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Sobota, 29. Kwietnia 1905. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Kkspedycya miejscowa 

— w Agencyi dzienników St. Sokolowskiego, Pasaż 
i Hausmanna l. 9. — Listy należy frankować. 
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Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Ministerstwo handlu zamianowało u- 
korczonych słuchaczów Politechniki: Kazią 
mierza Kowalewskiego, Łukasza Cy- 
pryana Wacnika, Alfonsa Kopacz y1- 
skiego i Mieczysława Bączalskiego, 
elewami budownictwa dla służby technicznej 
przy galicyjskiej Dyrekcyi poczt i telegrafów. 
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 29 kwietnia. 
Parlament na Krecie. 


We środę, 19 kwietnia, rozpoczął par- 
lament kreteński swoje obrady mieprzewi- 
dzianym efektem. Wbrew uspakajającym ra- 
dom księcia Jerzego, uchwaliło zgromadze- 
nie porządek dzienny, ogłaszający połącze- 
nie Krety na wieczne czasy z macierzystą 
Grecją i poddanie wyspy konstytucyjnej wła- 
dzy Jerzego, króla Hellenów. Potem skła- 

- dali deputowani przysięgę na wierność kon- 
stytucyi greckiej, 

Cztery mocarstwa gwarancyjne ppię- 
iły występ parlamentu kreteńskiego, jako 
niewczesny. Motyw potępienia tłómaczy się 
dosyć Jasno sam przez się. Motyw ten nosi 
aktualną nazwę wojny rossyjsko-japońskiej. 
Stworzyć sposobność do wybuchów entu- 
zyaszmu  patryotycznego, do rozgoryczenia 
Turcyi, do nowego rozognienia i tak za po- 
woli gasnącego ogniska niepokojów mace- 
dońskich, i to stworzyć taką sposobność w 
chwili, gdy wojna azyatycka nietylko trzy- 
ma Na uwięzi uwagę świata, ale powstrzy- 
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„Przewoduik naukowy i literacki, dodatek miesięczny d‘, Gazety Lwowskiej“, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
|| lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopiatą pierwsi 1 K. 50 h.. drudzy 60 h. 
|| „Przewodnik vrenumerowany osobuo kosztuje 8 K. 


muje także zaverezość apetytów, którym do- 
piero ukońc-aie wojny wskaże nasycenia 
się kierunek i sposób, byłoby z pewnością 
nierozwagą. li. ego Kreta musi jeszcze cze- 
kać. Mówimy y”szcze, bo czeka na speł- 
nienie swojego pragnienia od stu lat blisko, 
od chwili powstawania Grecyi nowożytnej. 
Może jednak czekać do pewnego stopnia 
cierpliwie, bo to, na eo czeka, jest w 
ogólnej niepewności przyszłej historyi świa- 
ta, jednym z niewielu, niemogących prawie 
zawieść pewniiciw. 

Już w r. 1822 reprezentanci Krety w 
Izbie wszechlielleńskiej świadczą o przyna- 
leżności wyspy do Urecyi, a rota przysięgi 
obywatelskiej na Krecie brzmi wówczas: 
„Przysięgamy przed Bogiem i ludźmi na 
wierność Ojczyziie, poszanowanie ustawy, 
uchwalonej pizez Zgromadzenie w Epidauros 
i na posłuszeństwo wobec legalnego rządu 
greckiego. W r. 1830 dyplomacya europej- 
ska, nie mogźąe zerwać z zapatrywaniami 
świętego przymierza na odwieczne prawo 
ludów własnego stanowienia o własnych lo- 
sach, oddaje Kretę Egiptowi. Na to podnosi 
się protest Krety i Grecyi, które żądają po- 
łączenia w imię nienaruszalnych praw na- 
rodu. Takie same protesty, popierane często 
powstaniami, powtarzają się w latach 1856, 
1878, 1869. Kanelerz rossyjski ks. Goreza- 
kow pisał w -marcu 1867 r.: „Kandya ma 
prawa, które Gatują się od czasu wspólnych 
z Grecyą wali * niepodległość*. Prawda, że 
o szczerości "nia tego rodzaju praw 
narodowych WEf-4 Rossyę nie njogła prze- 
konywać ówe yąna jej polityka u siebie. 

Dzisiaj mocarstwa, które odraczają unię 
Krety z Girecyą, mają silniejszy argument. 
Tym jest autonomia Krety, wywalczona wpły- 
wem Europy. Ale nie można zamykać oczu 
na tę oczywistość, że dla Krety, jak i dla 
Girecyi autonomia jest tylko wstępem do 
upragnionego połączenia. Jeżeli można zro- 
zumieć dzisiejszą wstrzemięźliwość i eierpli- 
wość wyrobionej już politycznie przez wiek 
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Prenumesat: z przesyłką pocztową wynosi rocznie 32K. póśrocznie16K. kwartalnie 8K. | 
| miesięcznie 2 K. 70 h. -- W miejscu: rocznie 24 K., półrocznie 12 K. kwartalnie GK. 
| miesięcznie Z K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 8 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 8 K. 80 h. miesięcznie. 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
k'Nggzowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
peui >, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hai. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ledwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 93 we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
35 Rue de Varenne. 
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chce i umie trzymać na wodzy i czeka na | skiego z p. Tittonim wielkie zajęcie. Koła 


lepszą sposobność, to musi się rozumieć 
niecierpliwość ludu kreteńskiego, u którego 
obecny a tak niedawny samorząd nie zdołał 
dotąd zatrzeć pamięci gługolethiej niewoli i 
nienawiści do niewoli. 


Zjazd wenecki. 


Prasa zagraniczna w dalszym ciągu 
żywo zajmuje się tak bliskim już zjazdem 
hr. Gołuchowskiego z p. 'Littonim. 

Gazzetta di Venezia podaje korespon- 
dencyę z Wiednia, wedle której głównym 
przedmiotem konferency! w Wenecyi bywa 
sprawa bałkańska. Wedle tego pisma, Wło- 
chy przyszły do przekonania, że pragnąc 
zapewnić sobie stosowny wpływ na Bałka- 
nach, mogą uzyskać ów cel jedynie za po- 
rozumieniem się z Austryą. 

Dyplomatyczną  roztropnością muszą 
Włochy uzupełnić niejedno zaniedbanie, a 
przedewszystkiem ubezpieczyć swe interesa 
na Morzu Adryatyckiem. W Wiedniu rozu- 
mują, że zaprzepaszczenie tych 
równałoby się saimobójstwu Włoch. 

W Voss. Ztg. czytamy: Wedle naj- 


interesów | 


te cbawiają się, by zjazd wenecki nie po- 
mieszał im szyków co do Macedonii, nie 
wątpią tn bowiem ani na chwilę, że jednym 
z głównych przedmiotów konferencyi będzie 
Sprawa macedońska. 


więtrzenia w Królestwie Polskiem. 


KAANANE EE Na 


Zbliżający się dzień święta robotnicze- 
ğu 1 maja wprawił w Królestwie w ruch 
culy aparat, jakim rozporządza tam socyalna 
demokracya. 

Oto, eo donosi w tej sprawie kores- 
pandent Czasu: 

„Socyalna demokracya Królestwa Polskie- 
ga i Litwy“ ogłosiła już manifest, zachęca- 
iaf robotników zarówno fabrycznych jak i 
rolnych do świętowania w dniu I maja. Ma-, 
nifost nie zawierający zresztą zapowiedzi ja- 
gichkolwiek obehodów, ani innych manife- 
suzcyj, kończy się: „Niech żyje powszechne 
bezrobocie w dniu 1 maja! Precz z caratem 
i wojną! Niech żyje Zgromadzenie konsty- 
tucyjne i Republika z samorządem krajowym! 
Niech żyje ośmiogodzinny dzień roboczy! 


nowszych dyspozycyj co do powrotnej po- | Niech żyje socyalizm !* Manifest ten rozlepio- 
dróży cesarza Wilhelma, zawita on istotnie | n0 na rogach ulie, w sieniach domów i ro- 
do Wenecyi Cesarz przybędzie tam jednak | zesłano w ogromnej liczbie egzemplarzy po 


dopie.o Anet 2 maja, gdy zjazd hr. Golu 
chao. „oącg © 
dnia © kwietnia. Wobec tegb nic jest rze: 
czą prawdopodobną, by obaj ministrowie 
przebywali w Wenecyi, aż do chwili przy- 
jazdu cesarza niemieckiego. Tak więc pogło- 
ski, jakoby cesarz miał przyjąć kierowników 
polityki austryackiej i włoskiej na posłucha- 
niu, uważać należy za bezpodstawne. 

Do Temps telegrafują z Sofii) W ko- 
łach tutejszych, zwłaszcza interesowanych w 
sprawie macedońskiej, obudziła. wiadomość o 


niezawisłego bytu Grecyi, która chęć swoją | mającym nastąpić zjeździe hr. Gołuchow- 


e. Pttenim odhądzie się iyi 


„mieście. W kołach robotniczych manifest do- 

iat nierównego przyjęcia. Oczywiście robo- 
micy, należący do organizacyi socyalisty- 
szej, solidaryzują się z nim i usłuchają we- 
zwania do bezrobocia. 

Zmaczna jednak część robotników z nie- 
chęcią spogląda na tę zapowiedź nowych 
zawikłań i zaburzeń. O ile jednak wnosić 
można z manifestu „socyalna demokracya Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy* nie nosi się z za- 
miarami urządzenia w dniu 1 maja manife- 
stacyj, które wywołaćby mogły starcia z 
wojskiem i policyą. Widocznie więc rozpu- 
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| CZĘŚĆ PIERWSZA. 
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IV. 
(Ciąg dalszy). 


mua 


Za oknami, po cudnym zachodzie słońca, 
rozpadał się gęsty, jesienny deszcz, szepeąc 
szybom, w głębokiej nocnej ciszy, swą mo- 
krą, żałosną spowiedź. 

Chłód gołych tafli posadzki ziębił drobne 
stopy AU 1 przyjmował ją dreszczem, aż do 
szpiku Kości, 

Palce jej opuszczonych wzdłuż ciała 
rąk otwierały się wciąż i zamykały febryez- 
nie, JAXDY usiłując pochwycić istotę ciosu, 
który w nią uderzył. 

Nie mogła bowiem zrozumieć dotych- 
czas, CO Się właściwie stało, ani dlaczego 
rozpacza tak okropnie. 

, Straciła poczucie czasu, i najbliższe zda- 
rzenia Zasuwały się pod nią w jakąś nie- 
skończenie daleką przeszłość. Było jej tak, 
jak gdyby lata już całe krążyła po tym po- 
koju zziębła i drżąca, z tem niemiłosiernem 
szarpaniem 1 wierceniem w piersiach, i tą 
palącą pod powiekami lawą łez, których w 
żaden sposób spłakać nie mogła i jak gdyby 
nigdy nie miał być temu koniec. 

To znów zdawało jej się, że lada chwila 
tanie SIę COS, co rozjaśni wszystko. 


Zatrzymywała się na środku pokoju, i 
z paleem przy ustach, podana naprzód, słu- 
chała. i 

Wytężony jej wzrok przebijał ściany i 
widział w ciemnej klatce schodowej ludzką 
postać idącą na górę i kierującą się ku 
drzwioni jej mieszkania. 

Jeszcze sekunda... a usłyszy dzwonek, 
jeszcze sekunda, a przyniosą jej list, depe- 
Szę, albo... | 

Cała jej fizyczna i moralna istota prę- 
żyła się w tem namiętnem oczekiwaniu, w 
tej tragicznie łudzącej pewności, jak struna 
blizka pęknięcia. 

Ale sekundy płynęły, zamieniając się 
w minuty, topniejące smutno i powoli w roz- 
paczliwej jednostajności deszezowego szeptu. 

Ala obu dłońmi chwytała się za głowę, 
rozpoczynając znów swą gorączkową wę- 
drówkę. 

Postać męża, stojąca jej zawsze przed 
oczyma. jak żywa, przesłoniła się tutnanem 
jakiejś nierealności, otaczającym zwykle w 
wyobraźni naszej dalekie obce krainy i rze- 
czy, o których wiemy, że istnieją, których 
rysopis jest nam znany, ale których nie wi- 
dzieliśmy i nie zobaczymy nigdy. 

Ona myślała o nim, jakby myślała o 
zorzy północnej, lub o morskiem dnie... 

Chwilami próbowała znowu i patrzyła 
uparcie na drzwi, poza któremi o tej wła- 
śnie porze tak często dawało się słyszeć 
lekkie pukanie i pieszezotliwe słowa: „Czy 
mój dzieciuś jaż śpi*? 

„Dzieciuś* zwykle nie spał, otwierał 
drzwi, silne męskie ramiona oplatały jego 
delikatne kształty, a gorące, spragnione usta 
kładły się na jego różowych usteczkach. 

Ala potrząsała głową. 

Nie!... nie!... To nigdy być nie mo- 
gło.... i 

Taki nadmiar szczęścia nie mógł się 
dziać, bo byłby jej rozsadził serce, jakby 


je rozsadził w tej chwili, gdyby tak za temi 
drzwiami... taki głos... takie słowa!... 

Dławiona wzruszeniem, jakiem ją sama 
ta myśl napełniała, Ala biegła do okna, pod- 
nosiła białą, namarszezoną roletę i, otwiera- 
jąc okno, wpatrywała się w mokry, ciemny 
tunel ulicy, przeświecający żółtymi kręgami 
rozlanych szeroko na bruku odbić latarnia- 
nego światła. 

Nocny stróż, z głową wtuloną w ra- 
miona, wlókł się środkiem, stukając głucho 
swą ciężką pałką. 

Ala z rodzajem ulgi wystawiała rozpa- 
loną twarz na zimne, wilgotne powietrze, 
nie czując dreszczów, wstrząsających jej 
członkami. 

Jak przedtem na chodniku Hożej, rwała 
się całą siłą do domu, tak teraz te za- 
ciszne ściany, obciągnięte blado perłową ma- 
teryą, malowaną w ametystowe gałęzie bzów, 
wypełnione są przeszłością, która straszyła 
ją na podobieństwo fantastycznego widziadła, 
stały się dla niej narzędziami tortury, czemś 
w rodzaju owych najeżonych kolcami drew- 
nianych „mniszek*, w które wtłaczano ofiary 
średniowiecznych okrucieństw. 

Teraz cała jej dusza była pokłuta i 
ociekająca krwią od tych grotów wspomnień, 
o które zaczepiała każdą myślą, każdein 
spojrzeniem. i 

Zdawało jej się, że gdyby znalazla się 
w szczerem, pustem polu, z rozszalałą do- 
koła niej wichurą i inokrą chłostą ulewy, 
smagającą ją nawskroś, byłoby jej lżej. 

I zwolna, blado zarysowała się przed 
nią myśl, że coś uczynić może. 

Ale dokoła tej myśli, nie pozwalając 
jej skupić się w określony kształt, błądziła 
niby pajęcze motowisko, nadzieja jutra.... 

Te obecne wyczekiwania były chorobli- 
wem urojeniem... skądżeby w nocy.... list... 
a depesza ? 


Poco! Przecież nie się nie stało.... tam 
w Sorrento !... 

Ale jutro — jutro list będzie z pewno- 
ścią! Spóźnił się, zawieruszył gdzieś w dro- 
dze — to się zdarza — więc go dziś nie do- 
ręczono.... Jutro za to! 

Och! żeby to jutro co najprędzej na- 
deszło |... 

I jej biedną, po raz pierwszy wichrem 
życia porwaną duszę ogarniała nagle dziwna 
błogość, ów stan odpływu bolu, pomiędzy 
dwoma jego przypływami. 

A jeśli i jutro zawiedzie — co wtedy? 

Druga taka noe?... Gorsza jeszcze!... 
Nie! nie!.. Wszystko, tylko nie to! 

Czuła, że podobne męczarnie, trwające 
bez jakiejkolwiek choćby zmiany, jeśli nie 
przerwy, przyprawiłyby ją o szaleństwo. 

Istotnie — działo się z nią coś strasz- 
nego. 

Rzec było można, iż cała zdolność cier- 
pienia, nagromadzona w jej duszy i nigdy 
dotychezas nie użytkowana, wybuchnęła rap- 
townie i bierze swój odwet potworny. 

Tak; Czercza miał słuszność. Ona była 
naprawdę harfą szklaną, i to, co w innym, 
odporniejszym instrumencie ozwałoby się 
może zgrzytem chwilowym, ją rozstroiło zu- 
pełnie. 

A przecież.... to nie było jeszcze owo 
grzmotnięcie pięścią życia, o którem mówił. 
Ta pięść dopiero wzniosła się nad nią, gro- 
ziła jej i... struny już pękają!... Co będzie 
dalej ? 

I wskroś tej nieznośnej udręki, która 
nią szarpała, sączyła się nieokreślona gorycz 
jakiejś pogardy dla samej siebie, jakiegoś 
wstydu w obec własnego rozbicia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


szczane również od dni kilku lub rozlepiane 
zapowiedzi zbrojnej rewolucyi pochodzą z 
innego źródła. Zapowiedzi tych brać jednak 
nie należy zbyt na seryo; podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa bowiem autorom ich 
idzie wyłącznie o zwiększenie i tak już dość 
groźnego zaniepokojenia. Cel ten osiągnęli 
oni zresztą przynajmniej do pewnego sto- 
pnia; znaczna bowiem część spokojnej lu- 
dności Warszawy ze wzrastająca obawą ocze- 
kuje 1 maja, a mie brak jednostek, które 
dzień ten feralny zamierzają spędzić poza 
murami miasta. 

Dzienn. Pozn. donosząc o proklama- 
cyach socyalistycznych pisze: Widocznie 
nauka Augusta Bebla z Berlina, zawarta wę 
liście otwartym z dnia 9 kwietnia r. b., nie 
poszła w las. Porównywując odezwy polskie 
z treścią listu beblowskiego, nie trudno dopa- 
trzeć się jednego i tego samego źródła. Pol- 
skie odezwy zastosowano naturalnie do wa- 
runków zakordonowych, aby tem skuteczniej 
działać na masy ludu tamtejszego. Tak więc 
wichrzenia zagraniczne przenoszą się na do- 
bre do Królestwa Polskiego i Litwy. 

Obchód 1 maja — donoszą z innego 
Źródła — zapowiada się spokojnie, tak, że 
chyba tylko sama policya zechce sprowoko- 
wać rozruchy. Przedewszystkiem strejk ma 
być ogólny, objąć zatem wszystko, co się 
nazywa pracą, a więe i koleje i drukarnie. 
Pisma w poniedziałek nie wyjdą żadne, a tak 
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Na szczęście lud w Królestwie polskiem, 
w przeważnej przynajmniej części powiatów, 
jest już dość oświecony, by zrozumieć, co 
za cele kryją się pod płaszczykiem takiej 
propagandy. 


sza zajmuje to stanowisko po raz pierwszy. 
Przejazdy osób duchownych wyznania kato- 
lickiego (z wyjątkiem zakonników) mają być 
poddane jedynie rozporządzeniom władzy 
dyecezyalnej i ogólnym przepisom dla osób 
świeckich. 

Za wykroczenia duchównych katoli- 
ckich mają być nakładane trzy rodzaje ka- 
ry: przeniesienie do innych parafij, usunię- 
cie z obowiązków i zamknięcie w klasztorze. 
Karę ma poprzedzać tłómaczenie się winne- 
go i wydanie opinii przez władzę dyece- 
zyalną. 

Dalsze zmiany dotyczą częściowego znie- 
sienia ograniczeń, jakim podlegały procesje, 
pogrzeby, stawianie krzyżów i zakładanie 
bractw kościelnych. Co się tyczy krzyżów, 
potrzebna ma być tylko zgoda gubernatora 
na tekst napisu i rysunek. Duchownym pod- 
danym rossyjskim, którzy studya ukończyli 
za granicą, ma i nadal być zabronione wy- 
konywanie obowiązków duchownych. 

Wszystkie inne przepisy, krępujące wol- 
ność wyznania wiary katolickiej, nie wska- 
zane przez prawo, rozporządzenia od jakiej- 
kolwiek władzy pochodzące, zostają znie- 
sione. W szczególności zaś ulegają natych- 
miastowemu skasowaniu wszfstkie rozporzą- 
dzenia administracyjne o podróżowaniu księży. 


* 


Położenie w Rossyi. 


(1 Maja. — Ulgi dla Kościoła katolickiego. — 
Przyszłe „Prawonaradcze Sobranie“. — Urzę- 
dowa interpelacya ukazu z dnia 8 marca b. r. — 
Przywrócenie generał - gubernatorstwa Moskwy). 


Pet. Ag. tel. ogłasza: Ze względu na 
obiegające po mieście pogłoski o bliskich 
rozruchach, generał-gubernator wydał do lu- 
dności uspokajającą odezwę z zapewnieniem, 
że nie dopuści do zaburzenia porządku i każ- 
dą próbę zakłócenia spokoju stłumi w sta- 
nowczy sposób. 

Berliński Local Anzeiger dowiaduje się, 
że istotnie zarządzono w Petersburgu bardzo 
rozległe środki na dzień 1 maja. Funkcyo- 
naryusze wszystkich urzędów administracyj- 
nych, tak w Petersburgu, jak i na prowin- 
cyi, otrzymali polecenie, aby się nie wyda- 
lali ze swego okręgu. Nawet przy najmniej- 
szych rozruchach, które naruszyłyby spokój 
publiczny, mają być zastosowane jak naj- 
ostrzejsze środki. Kwentualne rozruchy mają 


być stłumione przy pomocy wojska. Do Čar- 
skiego Sioła przybyły już dwa pułki koza- 
ków dońskich, a mają przybyć jeszcze trzy 
pułki. 

W depeszy, którą otrzymała Neue Fr. 
Presse czytamy: Obawy z powodu zbliżają- 
cych się świąt Wielkanocnych ciągle wzra- 
stają. W Petersburgu obiegają pogłoski, że 
podczas nabożeństw w nocy z soboty na nie- 
dzielę będą się dziać straszne rzeczy w ka- 
tedrze św. Izaaka i kazańskiej. Od soboty 
wieczora wszystkie banki, stacya wodociągo- 
wa, budynki rządowe i pałace będą strzeżo- 
ne przez policyę, żandarmeryę i wojsko. Za- 
możniejsi mieszkańcy opuszczają tłumnie 
stolicę. 

Z innego źródła donoszą: Zwykłych 
przyjęć świątecznych nie będzie w tym roku 
u cara. 


samo i ranne wtorkowe. Nie jest wykluczone, 
iż strejk potrwa nawet 3 dni. 

Bardziej burzliwie zapowiada się ten 
dzień w Łodzi — gdzie wyludnienie osób 
zamożniejszych i inteligencyi jeszcze większe 
niż w Warszawie. Odszedł tam dziś z War- 
szawy cały pułk dragonów. 

Jak słychać, to zarówno w Warszawie 
jak w Łodzi ma wojsku przysłużać nieogra- 
niczone niczem prawo miecza. Bez względu 
na liczbę ofiar i ich jakość, choćby z dzieci 
czy kobiet złożony był tłum, oficer każdy 
ma komenderować salwy do tłumów niepo- 
słusznych lub prowokujących, póki nie bę- 
dzie przywrócony spokój. 

Poza agitacyą socyalistyczną nie brak 
innych knowań, bardziej tajemniczych i tem 
niebezpieczniejszych. Po wsiach jeżdżą ja- 
kieś osobistości tajemnicze, przebrane za 
chłopów, ale mówiące wcale nie chłopską 
polszczyzną, i namawiające do rabowania 
dworów szlacheckich, dzielenia ziemi „pań- 
skiej“. W paru miejscowościach chłopi za- 
brali się energicznie do tych wysłańców 
„króla polskiego* i pokazało się, jak twier- 
dzi fama, że byli to przebrani żandarmi. — 
Mianowicie w Płockiem miano przy agite;ją 
torach, podżegających lud do zabrania ziemi 
pańskiej, znaleść w węzełkach szynele żan- 
darmskie. Jakimi zaś posługują się środka- 
mi ci agitatorzy, dowodzi choćby świstek za- 
tytułowany szumnie: „Odezwa socyaldemo- 
kracyi Królestwa Polskiego i Litwy*, choć 
soeyaliści wypierają się jego autorstwa cał- 
kiem stanowczo. Swistek „przyozdobiono* 
obrazkiem, mna którym dwóch robotników 
rżnie piłą leżącego „inteligenta“. Obrazek 
zaopatrzony jest w napis: „Jak się rozpra- 
wiać z panami*. Odezwa ta kursuje w Za- 
głębiu Dąbrowskiem, w Częstochowie, w No- 
woradomsku, Zawierciu i t. d. W Łodzi i 
okolicach prowokacya rozrzuca odezwy z pod- 
pisem P. P. S., a nawołujące do bicia żydów. 


* 


Ministerstwo spraw wewnętrznych za- 
wiadomiło gubernatorów, że na zasadzie uka- 
zu carskiego z 26 grudnia r. z. zamierza za- 
proponować Radzie państwa następujące zmia- 
ny ustawy, tyczącej się Kosciu”a katolickiego: 
Przy budowie kościołów, kaplic i ułta- 
y ma być zniesione dotyehszasuwwe codwo- 
«wanie się do dyecezyalnej władzy prawo- 
iawnej. Proboszczowie w 10 guberniach 
Królestwa, w 9 zachodnich i w gubernii 
kurlandzkiej będą mianowani lub przenosze- 
ni z parafii do parafii przez swoich zwierzch- 
ników za zgodą gubernatora, przyczem nie- 
otrzymanie odpowiedzi od tegoż w prze- 
ciągu miesiąca ma być uważane za aprobatę. 
$ 147 ustawy o obeych wyznaniach, okre- 
ślający porządek czasowego mianowania pro- 
boszezów, ma być rozszerzony na wszystkie 
miejscowości cesarstwa. Przy mianowaniu 
wikaryuszów także w powiatach z ludnością 
unicką władza duchowna ma się zapytywać 
generał-gubernatora o zdanie tylko w wy- 
padkach, w których kandydat na wikaryu- 


W petersburskich wyższych urzędowych 
sferach krąży pogłoska, że zwolanie przed- 
stawicieli narodu może nastąpić przed 1 
stycznia 1906 r. tylko w razie, jeżeli koni- 
sya ministra Bułygina zdoła zakończyć swe 
prace wcześniej, dalej, o ile do tego czasu 
znalezione będzie odpowiednie miejsce pod 
budowę gmachu parlamentu (soboru). Jak 
mówią, gmach Maryjskiego pałacu uznano 
za nieodpowiedni na ten cel. Zwołanie więc 
przedstawicieli z powodu braku odpowiednie- 
go gmachu byłoby niemożliwem aż do czasu 
wzniesienia go. Według tych samych pogło- 
sek, urzędową nazwą przedstawicielstwa na- 
rodowego będzie: „Prawonaradcze zebranie“ 
(zakonosowieszczatielnoje sobranie). 


* 


Peterb. Agen. tel. donosi: Ukaz carski 
z 8 marca b. r. o naradach nad ogólnemi 
kwestyami państwowemi został przez roz- 
maitych gubernatorów rozmaicie zrozumiany. 
Wskutek tego minister spraw wewnętrznych 
wypracował jako wskazówkę dla gubernato- 


„ców postanowienie, które rada ministrów za- 


twierdziła. Pos.anowienia te zakazują obrad 
nad kwestyarni, sprzeciwia „ sia gasa- 
driczo zap świedzianym ref. -L Tak sa- 
mo wzbronłone są narady zg% «adzeń ziem- 
skich, dum i szlachty, które podkopują za 
powiedziane reformy. Stowarzyszeniom, za- 
twierazonym przez rząd, wolno odbywać na- 
rady, ale z wykluczeniem jawności. W spra- 
wie zbierania się na obrady stowarzyszeń 
niezatwierdzonych przez rząd, gubernatoro- 
wie powinni pamiętać, że wspólnych narad 
osób prywatnych nie powinno się utrudniać, 
naturalnie pod tym warunkiem, iż narady te 
nie naruszą spokoju publicznego. Ani insty- 
tucyom rządowym, ani osobom urzędowym, 
nie wolno w ściśle wskazanym zakresie zwra- 
cać się wprost do cara. 


+ 


Zniesiona czasowo w styczniu 1904 r. 
posada generał-gubernatora Moskwy została 
znowu przywrócona na podstawie ukazu cara. 
Administracyjne i policyjne kierownictwo 
Moskwy pozostanie w ręku oberpoliemajstra 
Wołkowa pod naczelną kontrolą generał- 
gubernatora. 


Generał-gubernatorem Moskwy został 
zamianowany honorowy opiekun moskiew- 
skiej rady pupilarnej i zakładów carowej 
Maryi, b. policmajster Moskwy i Petersbnrga, 
generał Kozłow. 


KORESPONDENCYE 


Rzym, 25 kwietnia 1905. 


(Dalszy ciąg pobytu polskiej pie. „zymki w 
Rzymie). 


Po przedwczorajszem posłuch miu, udzie- 
lonem przez Ojca św. uczniom szkół śre- 
dnich z Galicyi, przyszła wczoraj kolej na 
audyencyę dla tych wszystkich panów i pań, 
które się do tej pielgrzymki przyłączyły. — 
Nadto wiele polskich rodzin bawiących w Rzy- 
mie na święta Wielkanocy, zwróciło się z 
prośbą o przypuszczenie ich do tego posłu- 
Chania. Ztąd też ks. Arcybiskup Bilezewski 
był niezmordowanie przez Wielki Tydzień 
czynnym, aby życzenia wszystkich pobożnych 
zadowolić. Wszyscy, którzy mieli sposobność 
doń się zbliżyć, oczarowani byli jego uprzej- 
mością, łaskawością, energią i pracowito- 
ścią, czem sobie serca wszystkich zjednał. 
W istoc.e — jak słyszałem kilkakrotnie tu- 
taj — rzadko spotyka się razem tyle rozu- 
mu, siły, a przytem otwartości i prostoty, 
jak u Arcybiskupa Bilezewskiego. Takiego 
pasterza dusz życzyćby należało wszystkim 
i w kraju i zagranicą. Dzielnie pomagał mu 
młody ks. prałat Skirmunt, zamieszkały w 
Rzymie, mający tu rozległe stosunki. 


Posłuchanie wczorajsze odbyło się w 

Sali Regia (koło kaplicy Sykstyńskiej). O go- 
dzinie czwartej po obiedzie, dziedziniec św. 
Damazego zaczął się zaludniać pielgrzyma- 
mi, z których część zajęła miejsca przed 
Salą Regia. Byli również obecni ucznio- 
wie szkól, a ci skoro Pius X. ukazał się w 
su! zaintonowałi „Wesoły nam dzień na- 
stał*. Papież wkroczył do sali g gwardyą 
i ks. Bisletim, mavs: ʻi camera, jak zawsze 
pełen prostoty, uchylai*ey się od demvunstra- 
cyjnych okrzyków i „ustał przyjęty przez 
ks. Arcybiskupa Bilczewskiego, ksż Arcybi- 
upa « "mona, ks. prałata Skirmunta, szam- 
belana papieskiego hr. Hektora Kwileckiego, 
dr. Gerstinana, p. M. Lityńskiego i innych. 
W bliskości tronu papieskiego udało 

mi się dostrzedz: ks. Ferd. Radziwiłłów z 
synem, JK. hr. Pinińskiego b. Namiestnika 
Galicyi, panią Uzarnomską z księżniczką R. 
Radziwiłłówną, hr. Przeździecką, hr. Micha- 
łów Tyszkiewiczów, hr. St. Łubieńskich z 
Warszawy, pp. K. Komierowskich, ks. ka- 
nonika Chełmiekiego z Warszawy, młodego 
ks. Sapiehę z Krasiczyna, pp. Jodków z Wo- 
łynia, p. Potworowską z Litwy z córką, ks. 
Warszylewicza kapelana ks. Arcybiskupa Bil- 
czewskiego, hr. Bispingów z Litwy, malarza 


jącego głosu człowieka, którego pojawienie 
się na ciernnej drodze jej życia rozpromie- 
niło ją tysiącem blasków. Szczęście ją prze- 
kształcało, 

Pani de Mesneville była zmuszona to 
przyznać: Armand, jak zwykle, imponował 
jej siłą swojej woli. 

Gdy miał wracać do Falaises, pomimo 
błagania Maryi, zaanonsowano księdza Col- 
loge. Chociaż od dwóch dni spotykały ją 
ciągłe niespodzianki, pani de Mesneville zdu- 
miała się nad wyraz z powodu tej nieocze- 
kiwanej wizyty. Niespodzianka była nawet 
potrójna: z jednej strony, proboszcz wiedział 
już o umieszczeniu Maryi u niej, z drugiej, 
pomimo więcej niż oziębłych stosunków z 
Norbertem Durfort, ksiądz okazywał młodej 
dziewczynie niesłychaną serdeczność, a w 
końcu, gorący uścisk ręki, zamieniony z do- 
ktorem, dawał do poznania, że oni obaj byli 
już starymi znajomymi. 

Nastąpiło jeszcze większe Żdziwienie, 
gdy po odejściu Armanda, pani de Mesne- 
ville usłyszała jak ksiądz Colloge wychwa- 
lać,zaczął potomka bezbożnego Norberta z 
rozrzewnieniem, prawie z szacunkiem. 

— Może święty, nieprawdaż, księże pro- 
boszczu ? 

— Byłoby to nadto przesadne wyra- 
żenie, ale że zacna dusza, to pewne. 

— Ba! duszę ma każdy, jak sądzę. 

— Tak samo, jak ocean ma fale. Tylko 
nie wszystkie są tej samej wysokości. 

— Słowem, nasz piękny doktor księdza 
także oczarował ? 

— Wzruszył mnie raczej, wiernie się 
wyrażając. 
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A LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 


POŁ 


BEZ MIŁOSIERDZIA. 


NONE 


(Z francuskiego). 


i VI. 
(Ciąg dalszy). 


odpowiedział : 

— Słusznie pani mówi. I być może, iż 
sama najzwyklejsza ceremonia wyczerpie siły 
panny de Giverny. Hałas, ruch ludzi obeych, 
przyjęcia, żleby na nią oddziałały. Poprosi- 
my ją tylko, aby spróbowała pojechać do 
merostwa, do kościoła, a poteim do Paryża. 

— A potem? — spytała chrzestna ma- 
tka z błyskiem złośliwości w oczach, wra- 
cając do pierwotnego a draźliwego zarzutu — 
którego nie mogła wyrazić w formie katego- 
rycznej. 

— Potem? panna de Giverny długo 
jeszcze będzie osłabiona, obawiam się, mie- 
siące całe, a może lata, ale będę miał swo- 
bodę czuwania nad nią i uczynię to z tak 
silnem postanowieniem, aby jej wrócić zdro- 
wie, że mam nadzieję dokazać tego w końcu. 

Osoba najwięcej interesowana w tej 
rozmowie, nie mięszała się do niej wcale. 


Z niewzruszonym spokojem Armand 
Słuchała, nie słów zamienianych, ale upaja 


— Ostatecznie, ksiądz go wysławia; 
ale skąd go ksiądz zna? Jeżeli dobrze liczę, 
ksiądz proboszcz jest u nas od piętnastu czy 
szesnastu lat, nie więcej, a przez ten cały 
czas Armand nie raczył tutaj się pokazać. 

— A jednak mówię to w dobrej wie- 
rze, na pewnych podstawach. Nasza młoda 
i kochana chora może wierzyć moim słowom. 

Wierzyć? Ona połykała te słowa, ta 
młoda i kochana chora. A w duszy pani de 
Mesneville wrzało, chociaż sama dobrze nie 
zdawała sobie sprawy, z jakiego powodu. 
Wreszcie pociągnęła księdza na stronę, aby 
mu powiedzieć: 

— Kochany księże proboszezu, ponie- 
waż znacie tak dobrze Armanda, nie po- 
trzebuję wam chyba przypominać, co robił 
w Paryżu? > 

— Sądzę, że studyował medycynę. 

— I inne rzeczy także, o wiele mniej 
zbawienne. Jest to człowiek... 

— Wyższy. 

— Przyznaję i nader ujmujący. Ksiądz 
ma tego dowód na sobie, a ja także. To nie 
przeszkadza, że Marya ładnych rzeczy spo- 
dziewać się może, jeżeli wyzdrowieje... 

— To przecież główna rzecz obecnie. 

— Niech was Bóg ma w opiece, księże 
proboszczu! Do małżeństwa wymaga się wię- 
cej, niż zdrowie. i 

— Miejmy więc nadzieję, że małżeń- 
stwo udzieli w dodatku pannie de Giverny 
także i to, do czego pani robi aluzyę. 

— Szczęście bez skazy ? 

— A dla czegożby go uzyskać nie mia- 
ła? Znam całą przeszłość Armanda Durfort. 
U człowieka innej miary, te rzeczy mogły 
by niepokoić, ale u niego, to drobnostka. 


— Ksiądz mnie doprawdy gorszy. 

— Bardzo mi żał, ale więcej bym je- 
szcze panią zgorszył, gdybym miał prawo 
wszystko powiedzieć. Proszę zaufać memu 
doświadczeniu, że szczęście Maryi będzie w 
dobrych rękach. Ten związek jest dla niej 
szczególniejszą łaską Opatrzności. 

— Dla nich obojga w takim razie, bo 
pan Armand Durfort nie będzie mógł się 
uskarżać na niedostatek w przyszłości... 

Ksiądz wzruszył ramionami jak czło- 
wiek, którego oburza niesprawiedliwe posą- 
dzenie, a nie ma prawa temu zaprzeczyć. 

Pani de Mesneville nie była przeko- 
nana. Pomimo tajemnego hołdu, jaki w głę- 
bi duszy składała Armandowi za jego pra- 
wość, w tym związku projektowanym był 
pewien punkt ciemny, dwuznaczny, przy któ- 
rym się upierała. Zachwyt panny de Giver- 
ny po odjeździe księdza, podniecenie gorą- 
czkowe, a później przygnębienie, gdy oczy 
jej zwracały się na drogę do Falaises, szu- 
kając na niej niewidzialnego obrazu, wszy- 
stko to wskazywało, jak głęboką była jej 
miłość. A tymczasem, czem właściwie był dla 
niej ten narzeczony ? Obcym człowiekiem. 
Serce nie zwykło oddawać się tak, z dnia 
na dzień, przedewszystkiem, gdy, jak Marya, 
ma się naturę podejrzliwą, skrytą, prawie 
dziką, i to człowiekowi w dojrzałym już 
wieku, oziębłemu w zachowaniu, przema- 
wiającemu nie jak zakochany, ale jak 
mentor. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wygrzywalskiego, rzeźbiarza Rygiera i t. d. 
WIĘK 


Skoro Ojciec św. zasiadł na tronie, ks. 
Arcybiskup Bilczewski wygłosił znaną już 
wam z depeszy przemowę. (Patrz nr. 94 
Gazety). 

Odpowiedź Papieża przeszlę wam w do- 
słownem tłómaczeniu polskiem. Przemowa 
nacechowaną była łaskawością i prostotą, któ- 
remi Pius X. serca wszystkich sobie podbija. 
Następnie czoło pielgrzymki, kilku uczniów 
(a pomiędzy nimi jeden z góralezyków z gi- 
mnazyum z Nowego Targu, w stroju ludo- 
wym podkarpackim) przystąpiło do pocało- 
wania nogi Piusowi X. W końcu Papież 
wstawszy z tronu i udzieliwszy błogosła- 
wieństwa, obszedł wszystkie osoby, będące 
bliżej tronu i każdej z osobna dał rękę do 
pocałowania, poczem wyszedł z dworem swo- 
im z sali. 

Chłe to posłuchanie miało cechę wiel- 
kiej se. soczności, odbyło się bardzo pięknie, 
z nastrojem podniesionego ducha, powagą i 
zostawiło we wszystkich najwznioślejsze, naj- 
milsze wspomnienie. 

J. Em. Kardynał Puzyna opuszcza dziś 
Rzym z powrotem do Krakowa. Kardynał 
Puzyna był trzy razy na audyencyi u Ojca 
św.. Pielgrzymka także już dziś wyjeżdża z 
powrotem do kraju. D. 


WOJNA 


rossyjsko-japońska. 


Na widowni mandżurskiej. 


Generał Liniewicz telegrafuje do cara: 
Dnia 23 b. m. nasza kawalerya obsadziła 
miejscowości Sinenpu i Ufannon. Na fron- 
cie armii o 4—5 wiorst od Kaijuansian Ja- 
pończycy zostali przez ogień artyleryi wy- 
parci ze swych szańców i sąsiednich wsi, 
poczem cofnęli się na wzgórza, na których 
wznieśli trzy rzędy szańców. Tegoż dnia po 
południu nasza kawalerya walczyła pod Tsu- 
jatsu z Japończykami i zmusiła ich do od- 
wrotu. 


Na morzu. 


Z Saigonu telegrafują: Wszystkie 
rossyjskie varowce przewozowa, jakoteż okręt 
szpitalny „Oreł* opuśeity wczoraj przed po- 
łudniem wawr .rzną zatokę Camranh, gdzie 
pozostały tylku cztery niemieckie okręty. 
Rossyjska flota tworzy na zewnątrz zatoki 
wielkie półkole, które ciągnie się od Cap 
Varella aż do małego ostrego zakończenia 
półwyspu w Camranh. Torpedowce jeżdżą na 


[isty 2 Warszawy. 


(Ruch społeczny w Warszawie. — Legion raj- 

ców niepowołanych. — Felieton warszawski w 

niewoli kobiet piszących. — Taniość pracy nie- 
wieściej. — Bank dla rzemieślników). 


maa 


(Dokończenie). 


Być może, iż kiedyś, gdy inne wycho- 
wanie zrówna umysłowość kobiety z umy- 
słowością mężczyzny, gdy praca wspólna 
zbliży dwie płcie do siebie, głos kobiecy za- 
waży na szali spraw publicznych, dzis je- 
dnak jest jeszcze zawcześnie. Nasza kobieta 
inteligentna, wszedłszy dopiero niedawno do 
życia społecznego, nie posiada jeszcze ani 
doświadczenia, ani spokoju, potrzebnego do 
roboty w szerszym stylu. Wrażliwa, nerwo- 
wa, łapiąca się łatwo na frazes, zawsze na- 
miętna, rządzona, kierowana wybuchami uczu- 
cia, zrobiłaby lepiej, gdyby się przypatry- 
wała uważnie temu, co się dzieje, nie pcha- 
jąc się do przodu. Nie mądrego nie skom- 

onuje, a tylko może zaszkodzić. Ww. chwi- 
ach, gdy najzdolniejszemu mężczyźnie tru- 
dno się zoryentować w chaosie i znaleźć 
ster pewny, nie ma miejsca dla kobiety. 
Niech pilnuje rodziny, której jest naturalną 
strażniczką, a przysłuży się społeczeństwu 
więcej, aniżeli „entuzyastycznymi wybu- 
chami“. 

Trzeba przyznać, że t. zw. kobieta-czło- 
wiek, czyli właściwie kobieta, poszukująca 
pracy, walcząca o byt, toruje sobie bardzo 
odważnie drogę do wytkniętej mety. Nigdy 
nie jest, nie potrafi mężczyzna być tak cier- 
pliwy, wprost natarczywy , jak kobieta. 
Gdy się mężczyźnie odmówi raz, odchodzi i 
nie wraca do drzwi, które się dla niego nie 
chcą otworzyć. A kobieta wraca dziesięć, 
dwadzieścia razy i stuka ciągle, nie zrażo- 
na, aż znudzi pracodawcę i postawi na 
swojem. Oczywiście, że przychodzi jej to ła- 
twiej, niż mężczyźnie, kobietę bowiem za- 
słania przed szorstką odmową jej kobiecość, 
na którą się lubi powoływać, z której umie 
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dzie krążownika „Descartes* przejechał po- 
śród rossyjskiej floty, poczem powrócił do 
Saigonu. Niedawno przyaresztowane przez 
Rossyan łodzie towarowe miały niemieckie 
flagi. 

Wedle informacyi Biura Reutera z To- 
kio, panuje tam zupełna nieświadoiność co 
do dalszych planów japońskich, albowiem 
rząd zachowuje ścisłe milczenie. Ogłoszenie 
na Formozie stanu wojennego wyjątkowego 
było jedyną urzędową publikacyą w osta- 
tnich czasach. Oficerom i marynarzom ftoty 
adm. Togo nie wolno pisywać do rodzin, 
skutkiem czego niewiadomo zupełnie, gdzie 
znajduje się flota. Wiadomość o zamierzo- 
nem połączeniu floty Rożdżestwieńskiego z 
eskadrą Niebogatowa przyjmuje rząd i lu- 
dność spokojnie. 


Przegląd ogólny. 


P. Minister spraw wewnętrznych hr. 
Bylandt-Rheidt odbył w zastępstwie 
chorego P. Prezydenta Ministrów kilka kon- 
ferencyj z przywódcami stronnictw parla- 
mentu w sprawie ustalenia programu 
przyszłej pracy. Jednym z najważniej- 
szych punktów tego programu sesyi od 3 do 
16 maja b. r. jest drugie czytanie taryfy 
cłowej. Uchwaleniu jej nie sprzeciwią się 
zapewne (Czesi, bo nie zechcą przedłużać 
obrad Izby ze względu na otwarcie ich wła- 
snego Sejmu, 
dzień 18 maja. 

Dla ostatecznego rozpatrzenia tej spra- 
wy zbierze się raz jeszcze koinisya parla- 
mentarna klubu czeskiego 
pierwszego posiedzenia Izby. 

Hr. Bylandt-Rheidt konferował również 
z prezesem koła Polskiego hr. Dzieduszyekim. 

Narady posłów młodoczeskich z za- 
stępcą szefa Rządu wywołały -wiele nadziei 
w Czechach. Praska Politik sądzi, że posło- 
wie skorzystali z tej sposobności, aby przy- 
pomnieć załatwienie słusznych żądań na- 
rodu czeskiego, co tem łatwiej uczynić mo- 
gli, że Rząd jest obecnie skłonny do u- 
stępstw, chcąc uzyskać za tę cenę przepro- 
wadzenia ustawy o taryfie cłowej. A cho- 
ciaż choroba br. Gautscha — pisze ów dzien- 
nik — opóźniła ostateczne wyjaśnienia sy- 
tuacyi poji.reznej, to jednak jest pewne, 
że zbliża PAR czas urzeczywistnienia zamy- 
słów, zapewniających gabin:towi i Izbie 
możność da.szej pracy. 


który zwołany zostanie na 


w przeddzień 


korzystać, jakkolwiek niesłusznie, kto bowiem 
staje do walki o byt, nie uznając różnicy 
płci, ten nie ma prawa żądać jakichś wy- 
jątkowych przywilejów. 

Zabiegliwości i niestrudzonej cierpli- 
wości kobiet można się przypatrzeć najlepiej 
w redakcyach. Wchodzi zwykle dama ele- 
gancka, uśmiechnięta, umiejąca operować o- 
czami, okrutnie wygadana. Polecając swój 
towar, pomaga sobie uśmiechem, spojrze- 
niem, błyskotliwem słowem. Jeżli redaktor 
nie jest „starym gburem*, ulega odrazu. Bo 
jakże odmówić kobiecie? Jeźli zaś pouczony 
doświadczeniem, nie łapie się na świergotli- 
wy firt i odpiera walecznie atak, jest na 
niego sposób. Literatka wraca trzy, cztery, 
dziesięć razy, a za każdym razem mówi tyle, 
tak długo, zabiera tyle czasu, iż redaktor, 
storturowany, zmordowany, zgadza się osta- 
tecznie na wszystko, byle się tylko pozbyć 
niepożądanego gościa. 

Dziwić się nie można kobiecie, gdy 
potrzebując pracy, idzie do niej wytrwale. 
Cóż ma biedna począć ? O małżeństwo coraz 
trudniej, mężczyzna bowiem zaczyna się lę- 
kać ciężarów, obowiązków, jakimi go Sa- 
krament obarcza, Starych panien legion ro- 
śnie przeraźliwie. Gdzież się te wydziedzi- 
czone mają podziać ? Każdemu żyjącemu 
stworzeniu jest życie miłe. 

Ale dziwić się także nie można męż- 
czyźnie, że spogląda kosem okiem na nowe- 
go konkurenta , a konkurenta bardzo groźne- 
go, bo obniżającego ceny, wartość pracy. 
Przychodzi do mnie kiedyś jakiś urzę- 
pocztowy. 

Czem mogę panu służyć? — pytan. 
Chciałem pana prosić... 

co? 
O artykuł przeciw kobietom. 
Przeciw kobietom ? 
Przeciw kobietom, proszę pana Bo 
z tą konkureneyą niewieścią nie można juź 
wytrzymać. Ryłem urzędnikiem pocztowym, 
pobierałem 60 rubli miesięcznie. Zachoro- 
wawszy ciężko, musiałem opuścić służbę na 
czas dłuższy. Kiedy wróciłem po roku do 
Warszawy i chciałem podjąć na nowo obo- 
wiązki, powiada mój naczelnik: nie jesteś 
już potrzebny, bo na twoje miejsce przyja- 
łem dwie panny po 15 rubli miesięcznie i 
robią one we dwie to samo, co ty jeden, a 
zarabiam na tym interesie 30 rubli. Proszę 
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zwiady na wszystkie strony. Rożdżestwień- Prasa węgierska omawia projekt 
ski zdaje się wyczekuje przybycia eskadry | zwołania kongresu przedstawicieli Rumu- 
Niebogatowa. Admirał Jonqueres na pokła- | nów, Słowaków, Serbów, Kroatów, Rusinów 


i Niemców, zamieszkujących kraje Korony 
św. Szczepana. Przedmiotem narad ma być 
omówienie stanowiska, jakie zająć powinna 
ta ludność w obec opozycyi węgierskiej. Do 
udziału w kongresie zgłosili się już wszyscy, 
z wyjątkiem Sasów. Rumuni oświadczyli się 
przeciw ekonomicznemu rozdziałowi z Au- 
stryą i przeciw zaprowadzeniu języka wę- 
gierskiego w armii, wyrażając zarazem ży- 
czenie, aby kongres uchwalił adres do Tro- 
nu. Kongres zwołany zostanie do Aradu lub 
do Neusatz. 


Sprawą konstytucyi dla Alza- 
ceyi1 Lotaryngii, poruszaną niedawno 
w parlamencie niemieckiin, zajął się prof. 
Uniwersytetu lipskiego, dr. D. Mayer i ogło- 
sił projekt takiej formy rządu, któraby wy- 
sunęła na pierwszy plan federalistyczny cha- 
rakter ustroju państwowego. Na czele Alza- 
cyi i Lotaryngii stałby regent obieralny do- 
żywotnio przez Radę związkową, a nie przez 
Sejm krajowy, któremu  przysługiwałyby 
wszystkie prawa panującego, tak, jak w in- 
nych krajach cesarstwa. Pozostawiając re- 
gentowi obszerny zakres działania i upra- 
wnień, rząd centralny zapewniłby sobie 
wpływ na przebieg spraw wewnętrznych, 
zatrzymując we własnym zarządzie arimię, 
koleje i urzędy cłowe. 

Projektem dr. Mayera, do niedawna 
profesora Uniwersytetu w Strassburgu, ży- 
wo zainteresowały się sfery parlamentarne 
niemieckie. Pewne ich koła oświadczyły już 
nawet gotowość przyjęcia tego projektu za 
przedmiot dyskusyi. 

W Belgii ustaliło się przekonanie, że 
angielscy misyonarze w Kongo są narzę- 
dziem w rękach kolonialnej polityki Anglii, 
która dąży do oderwania Kongo od Belgii. 
Jeden z artykułów londyńskiego Catholic 
Herald potwierdza to przypuszezenie. 

W Leopoldville bawiący misyo- 
narz angielski Omer Bell, zdradza się w 
sprawozdaniu, pisanem dla tego pisma, z za- 
miarami misyi, która działa w tym kierun- 
ku, aby krajoweów zbuntować przeciwko 
Belgii i przygotować grunt pod przyszłe pa- 
nowanie Anglii. 

Rzeczypospolite Ekwadoru i 
Kolumbii zamierzają spór swój oddać pod 
sąd rozjemczy cesarza Wilhelma. Układy za- 
pewniające takie rozstrzygnięcie sporu pod- 
pisano już w Bogocie. Jako przedstawiciele 
obu państw podpisali się: generał Andra- 
de i poseł Betaucourt. Wyrok cesarza 
ma być nieodwołalny i ostateczny. Do da. 45 
maja b. r. przedłożone zostaną komisyi, mi- 


Oba państwa zobowiązały się aż do wyda- 
nia wyroku wstrzymać się od wszelkich kro- 
ków nieprzyjaznych. W razie gdyby cesarz 
Wilhelm nie przyjął godności sędziego roz- 
jemczego, wejdzie w jego miejsce prezydent 
Meksyku. 


KRONIKA 


Lwów, 28 kwietnia. 


— Kalendarz. 

Sobota (29 kwietnia): 

Piotra m. — Bogosława. — Subota weł. 

Wschód słońca o godzinie 448 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7:12 po południu. 

W Kole literacko - artystycznem o godzi- 
nie 8 wieczorem „święcone*. 

— Przepowiednia pogody. Wiedeń- 
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
piątek: w Galicyi wschodniej i na Bukowinie: 
Przeważnie pogoda, cieplej; w Galicyi zacho- 
dniej: Wypogodzenie, słabe wiatry, cieplej, 


— Polscy artyści na wystawie 
monachijskiej. Prezydyum Namiestnictwa we 
Lwowie zawiadomiło krakowskie Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknych, że z pomiędzy lokal- 
ności, przeznaczonych dla wystawców austrya- 
okich na tegorocznej międzynarodowej wystawie 
sztuki w Monachium, zarezerwowało Minister- 
stwo wyznań i oświaty jedną salę dla polskich 
artystów i powierzyło urządzenie tejże profeso- 
rowi krakowskiej Akademii sztuk pięknych, p. 
Józefowi Mehofferowi, wyznaczając na ten cel 
z funduszów państwowych 2000 K. Pp. artyści 
przeto, którzy mają zamiar wziąć udział w tej 
wystawie, zechcą się porozumieć bezpośrednio i 
bezzwłocznie z prof. Mehofferem. 

— Rekonstrukcya Archikatedry 
ormiańskiej. Plan rekonstrukcyi Archikate- 
dry ormiańskiej we Lwowie powierzony został 
znanemu architekcie lwowskienu p. Halickiemu, 
który odbywał osobne podróże do Weneacyi, zwie- 
dzał świątynie w Rawennie i po długiej pracy, 
wygotował plany. W skład komisyi artystycznej 
wchodzą: ks. Arcybiskup Teodorowicz, JE. Leon 
hr. Piniński, prof. dr. Bołoz - Antoniewicz, dyr. 
Hendel i artysta-malarz p. Axentowicz. 

+ Regulamin dla stróżów. Elabo- 
rat, wypracowany przez ankietę, złożoną z re- 
prezentantów dyrekcyi policyi, Rady miejskiej i 
Stowarzyszenia stróżów, był przedwczoraj przed- 
miotem obrad gremium magistratu. Przeprowa- 
dzono obszerną dyskusyę ogólną i następnie 


mującej się tą sprawą, dokumenty i akta. | przyjęto z owego projektu regulaminu dla stró- 


pana, eo się stanie z mężczyznami, jeśli tak 
dalej pójdzie? — Z czego my mamy żyć, 
żenić się, utrzymać żonę i dzieci? 

Jest tak w istocie. Kobieta pracująca, 
tłocząc się do pracy zarobkowej, do chleba, 
obniża ceny, haruje za psie pieniądze. Po- 
nieważ tych kobiet pracujących przybywa 
coraz więcej, dużo, bardzo dużo, przeto przyj- 
dzie niezawodnie kiedyś do wrogiego starcia 
pomiędzy robotnikiem - mężczyzną a robotni- 
kiem - kobietą. Będzie to rewolucya zabawna, 
humorystyczna dla mężczyzn, ale dla kobiet 
wcale nie wesoła, bo będą musiały uledz 
sile. 

I nietylko w kantorach i biurach kon- 
kuruje kobieta taniością z mężczyzną. To 
samo dzieje się także w literaturze. W tej 
chwili n. p. jest prawie cały felieton war- 
szawski zajęty przez kobietę piszącą. Kuryer 
Warszawski drukuje Hajotę, Goniec, Gazeta 
Polska, Ziarno — Natalię Krzyżanowską, 
Słowo — Orzeszkową, Wędrowiec — Zapo|- 
ską i Walewską, Bluszcz — Rodziewiczównę, 
Tygodnik Mód — Wójeieką. Nie ma się 
piórom męskim gdzie wcisnąć; wszystkie 
miejsca na rok bieżący zajęły pióra niə- 
wieście. 

Pytam jednego z wydawców: czyście 
już zwątpili o zdolnościach męskich, czy my 
już naprawdę nie nie potrafimy, że zamyka- 
cie nam felietony swoich pism? — A on 
na to: czasy ciężkie, trzeba się oszczędzać. 
Wolimy dziś kobiety, bo one piszą za po- 
łowę waszych cen. Powiesz, że piszą rozwle- 
klej, gadatliwiej, gorzej od was. Nie prze- 
czę, ale publiczność czasopism jest tak nie- 
wybredna, tak dyletancka, iż nie rozumie 
się zgoła na wartości dzieła literackiego. — 
Ile razy dałem w felietonie jakiś utwór pra- 
wdziwie artystyczny, otrzymywałem mnó- 
stwo listów niezadowolonych, pierwsza zaś 
lepsza powieścina, takie sobie ględzenie o 
Numie i Pompiliuszu, budziła zawsze ogólne 
zajęcie. Trudno, żebym był wrogiem swojej 
własnej kieszeni. Piszcie tanio, a nie będzie- 
my drukowali kobiet. | 

Słyszy się dziś w Warszawie ciągle do- 
koła: ciężkie czasy! Trudniej obecnie o ru- 
bla, niż przed rokiem o dziesięć. Najsoli- 
dniejsze firmy skarżą się na brak pieniędzy. 
Kupcy bankrutują, bo z powodu rozruchów 
nie mieliśmy karnawału i ludzie bogatsi 
powyjeżdżali zagranicę; fabryki, drukarnie, 


warstaty ubożeją, bo strejki zmusiły je do 
podwyżki płacy za roboty o 25 pre.; pisma 
ledwie dyszą, bo nikt nie daje anonsów, 
które stanowią główny dochód gazet. Bieda 
pokumała się z bezwstydem i spacerują so- 
bie po ulicach, wyciągając rękę do każdego 
przechodnia, który ma na grzbiecie jakiś 
lepszy surdut. Zebranina uprzykrza nam tu 
życie, a żebranina zuchwała, domagająca się 
jałmużny z gestem rozbójnika: ła bourse 
ou la vie. Tylko nie daj, litościwa osobo, a 
zobaczysz, he, he.... Majchrem (nożem) cię po- 
macam, psia... I jakże się tu dziwić ludziom 
bogatym, że uciekają na Riwierę, do Włoch, 
do Berlina i Wiednia. 

To ciężkie położenie natchnęło księdza 
Hipolita Skimborowieza, redaktora Kroniki 
Rodzinnej, pomysłem bardzo dobrym. Zapro- 
jektował on założenie banku dla rzemieśl- 
ników i robotników, by tym, którzy cheą 
pracować, ułatwić pracę. 

Pomysł to doskonały, rzemieślnik bo- 
wiem bez kapitału był u nas dotąd bezsil- 
ny. Nasze banki pożyczają pieniądze głó- 
wnie żydom, nasze inne instytucye finanso- 
we żądają takich żyrantów (kapitalistów, ka- 
mieniczników), których rzemieślnik nie jest 
w stanie dostarczyć. Wynika ztąd, że musi 
iść do żyda, do lichwiarza, który, wziąwszy 
pieniądze z banku na 6, 7, 8 pre., rozpoży- 
cza je ubogim na 80, 50, 100 pre. A kto 
musi płacić procenty lichwiarskie, ten ginie 
oczywiście. 

Przeto należy powitać życzliwie insty- 
tucyę finansową, przeznaczoną wyłącznie dla 
rzemieślników, — bank, dający ubogim po- 
życzki na warunkach dogodnych. Pieniądze, 
potrzebne do założenia takiego banku, znaj- 
dą się niewątpliwie, w Warszawie bowiem 
nie brak milionerów, którzy, przerażeni wy- 
padkami ostatnimi, otworzą szkatułę. 

Trzeba było pomyśleć o tem dawniej, 
ale kapitał, nieużyty samolub, myśli o cu- 
dzej biedzie dopiero wtedy, kiedy go ta cu- 
dza bieda chwyta za gardło. Jest rzeczą 
smutną, że strach dokonywa dzieł większych 
od dobroci. p 


Teodor Jeske-Choiński. 


żów $$ 2—19. Paragraf 1 odroczono .z powodu, 
że wedle projektu, stróże mieliby być podpo- 
rządkowani pod przepisy, obowiązujące sługi 
domowe, z czego dla właścicieli domów wypły- 
wałby prawny obowiązek między innemi pono- 
szenia kosztów szpitalnych stróża, a nawet jego 
rodziny. 

Nowością pożądaną jest uchwalonc przez 
magistrat postanowienie, iż bramy kamienice 
mają być otwarte do godziny pół do 11 w nocy. 

Kłucz od bramy kamienicy — wedle pro- 
jektu ankiety — mieliby posiadać jedynie wła- 
Ściciel względnie zarządca, jakoteż stróż. Ma- 
gistrat zmienia ten paragraf o tyle, ażeby loka- 
torzy nie mogli mieć klucza od bramy bez ze- 
zwolenia właściciela domu lub zarządcy 

Co do wynagrodzenia za otwieranie bramy 
ankieta proponuje ustalić prawo zwyczajowe, iż 
do godziny 11 należy się za to stróżowi 10 h., 
później zaś 20 h. Magistrat dodał, że jednak 
datek ten będzie istniał bez względu na liczbę 
osób, jednocześnie wchodzących lub wychodzą- 
cych. Osobny ustęp postanawia nadto, że od 
uiszczenia tego datku nie może być zależne 
otwarcie lokatorowi bramy. 

— Zatrucie ołowiem. Z powodu ak- 
cyi, uchwałonej przez zarząd statystyki robotni- 
czej w Ministerstwie handlu, udaje się w tych 
dniach komisya, złożona z osób fachowych, z 
szefem sekcyi i naczelnikiem urzędu statystyki 
robotniczej, dr. Wiktorem Mattają na czele, do 
Galicyi zachodniej, aby w okręgu krakowskie- 
go urzędu górniczego zbadać dokładnie trzy hu- 
ty, w których odbywa się wytapianie ołowiu z 
rudy. Idzie o zbadanie przyczyny zatrucia robo- 
tników ołowiem i wynalezienie środków, zapobie- 
gających temu zatruciu. 

A Krwawa bójkę stoczyły wczoraj 
po południu w ulicy Kazimierzowskiej dwie 
przedinieszczanki z Kleparowa: Jadwiga Micha- 
lewiczówna i Ewa Mielniczkowa, z której Mi- 
chalewiczówna wyszła z rozbitą głową. Powo- 
dem awantury miało być „bałamucenie* przez 
Michalewiczówną męża Mielniczkowej. 

A Śmierć w pociągu. Wczoraj po 
godzinie 9 wieczorem zmarł nagle na tutej- 
szym głównym dworcn kolejowym w pociągu, 
przybywającym z Czerniowiec, 29-letni Wasyl 
Chomyn, budnik kolejowy, który jechał do Lwo- 
wa w towarzystwie żony, celem poddania się o- 
peracyi na tutejszej klinice. 

Zwłoki odstawił komisaryat IL. dzielnicy 
do kostnicy zakładu medycyny sądowej. 

Jak stwierdzono, powodem naglego zgo- 
nu, było przekluczenie kiszek (miserere). 

A Schwytanie koniokrada. Na ro- 
gatee Stryjskiej przytrzymano dziś przed połu- 
dniem notowanego złodzieja Justyana Piłata 
recte Strytyna, który usiłował wjechać do Lwo- 
wa na małym wózku, zaprzężonym w dwa do- 
brze odżywione konie. 

Konie te — jak doniesiono równocześnie 
policyi — skradziono wczoraj w Stryju. 

A Znaczna kradzież. Ubiegłej nocy 
dostali się niewyśledzeni dotad złodzieje do skle- 
pu krawieckiego p. Stanisława Niemczynowskie- 
go przy pl. Kapitulnym 1. 8, skąd zabrali futro, 
kilka sztuk rozmaitej materyi i papierośnieę z 
chińskiego srebra. Szkoda wynosi 600 koron. 

A Ucieczka obłąkanego. Z Zakładu 
dia obłąkanych w Kulparkowie zbiegł wczoraj 
przed południem pozostający tam w leczeniu 
umysłowo chory Szymon Zieliński. 

Zieliński liczy 80 lat, jest słusznego wzro- 
stu, brunet, o czarnych wielkich wąsach; ubra- 
ny był w mundur zakładowy, mały niebieskawy 
kapelusz i buty z cholewami. 

A Kronika policyjna. Do zamknię- 
«ego mieszkania p. Z. P. przy ul. Franciszkań- 
skiej 1. 12 dostał się wczoraj po południu ja- 
kiś rzezimieszek i skradł kilka sztuk garderoby 
łącznej wartości przeszło 200 koron. 

Na strychu realności przy ul. Skarbkow- 
skiej 1. 15 przytrzymano wczoraj czeladnika to- 
karskiego, Kugeniusza Debelskiego, który za- 
kradłszy się tam, rozbijał stojące na strychu 
kufry lokatorów. 

Zgubiono książeczkę galic. Kasy oszczę- 
dności nr. 20.158 na 140 koron opiewającą. 

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Kazimiera Blake, wdowa po inżynierze, w 
71 roku życia; — Franciszek Pawełkiewicz, wła- 
ściciel realności, w 75 roku życia; — Józef 
Schónborn, towarzysz krawiecki, w 39 roku życia. 

W Wiedniu, dr. Jakób Krall, profesor hi- 
storyi wschodniej na Uniwersytecie wiedeńskim. 

— Przyboczny lekarz Cesarza Ma- 
ksymiliana, profesor dr. Basch zmarł w Wie- 
dniu w 68 roku życia. Był on nie tylko 
dzielnym lekarzem, lecz także niepospolitym eks- 
perymentatorem. Jako przyboczny lekarz Ces. 
Maksymiliana, przebywał z nim w Meksyku aż 
do chwili tak tragicznego zgonu i stał się dzięki 
temu historyczną prawie postacią. Jego dzielo 
„Wspomnienia z Meksyku*, będzie miało nie- 
poślednią wartość dla przyszłych dziejopisarzy. 

— Koncesye na drukarnie. Trybu- 
nał administracyjny powziął dla świata dzien- 
nikarskiega i drukarskiego nader doniosłą 
uchwałę. Mianowicie poseł Stransky otrzymał 
koncesyę na drukarnię, przeznaczoną wyłącznie 
do drukowania własnej jego gazety w Bernie. 
Dotychczas otrzymywał taką koncesyę każdy wy- 
dawca gazety. Tymczasem drukarze wnieśli w 
danym wypadku zażalenie. Trybunał administra- 


cyjny w ostatniej instancyi rozstrzygnął, że kon- 
cesya na drukarnię, chociażby tylko do druko- 
wania gazety przeznaczoną, związana jest z do- 


wodem uzdolnienia i tymi samymi warunkami, 
jak każda inna koncesya na drukarnię. 


— W bprzystępie szału. Z Wiednia 


telegrafują: 36-letnia praczka Marya Sehellner 
na przedmieściu Ottakring, w przystępie szału 
zamordowała wczoraj o godzinie 100 wieczorem 


72-letnią swa matkę. Obłąkaną schwytano iod- 


wieziono do szpitala. 

— Ze statystyki Wiednia. Wedle 
wykazów sporządzonych świeżo przez urząd sta- 
tystyczny magistratu wiedeńskiego, bylo w 20 
okręgach Wiednia w 1900 r. 1.648.335 mie- 
szkańców w 378.497 mieszkaniach, z końcem 
zaś 1904 roku 1,797.619 w 407.773 mieszka- 
niach. 

— Z Izby sądowej. Z Wiednia do- 
noszą: Na wczorajszej rozprawie karnej przeciw 
Henrykowi i Franciszce Kleinom o zamordowa- 
nie Jana Sikory, przesłuchał trybunał najpierw 
znawców-lekarzy, którzy orzekli, że Kleinowa nie 
jest umysłowo chora i jest odpowiedzialna za swe 
czyny. Morderstwa na osobie Sikory dokonała 
jedna osoba przez uduszenie. 

Następnie zeznawali świadkowie, powo- 
łani do rozprawy, z których najwięcej zaintere- 
sowania budziły zeznania świadka stolarza Sti- 
pla, u którego Kleinowie zjawili się, aby za- 
mówić skrzynię. Stippel pokazał skrzynię, 
mającą 170 em. długości. Była atoli za mała. 
Gdy Klein zauważył, iż według jego zdania 
skrzynia jest dość wielka, Kleinowa odpowie- 
działa: „Przecież wiesz, do czego ona ma słu- 
Żyć. Ten przedmiot nie zmieści się w niej”. 

Przy końcu wczorajszej rozprawy obrońca 
Kleinowej wniósł o wezwanie jako świadka ks. 
Fuchsa, który był spowiednikiem Kleinowej i 
za pośrednictwem którego Kleinowa przeszła w 
więzieniu z protestantyzmu na katolicyzm, oraz 
o wezwanie jako świadka sędziego śledczego. 
Prokurator sprzeciwił się tym wnioskom. Try- 
bunał dziś poweźmie w tej mierze uchwały. 

— Do kogo należy Grunwald? 
Autor wielu opisów podróżniczych, p. Stanisław 
Bełza, prostuje w Biesiadzie literackiej, podaną 
przez pisma niektóre wiadomość, że pole bitwy 
grunwaldzkiej należy obecnie do właściciela Po- 
laka. P. Bełza przeczy temu stanowczo i pisze: 
„Ogłaszano, nie bez uczucia wielkiego zadowo- 
lenia, że słynne pole rozprawy krwawej z roz- 
bójniczym zakonem Krzyżaków przeszło świeżo 
w nasze ręce. Tak nie jest. Ani Grunwald, ani 
Tannenberg, gdzie poległ mistrz wielki, do nas 
dotychczas nie należą, a jedynie sąsiedni duży 
majątek, Mielno (900 morgów), nabył niedawno 
Peak, aptekarz z Poznania. Co się tyczy Grun- 
wain, to ten dotychczas nie zmienił własciciela 
nief:cekiego, Tannenberg zaś kolonizuje obecny 
jego właściciel, „Landbank“ berliński. Na ca- 
łyim więc obszarze Grunwaldu i Tannenbergu 
jedynym właścicieleiu polskim jest niejaki Fran- 
ciszek Sprung, a kolonia, którą posiada, nie 
przenosi rozmiarami 30 morgów. Reszta należy 
do Niemców, a tuż przy pamiątkowym kamieniu 
w Tannenbergu, oznaczającym miejsce gdzie po- 
legł, jak głosi napis niemiecki, „śmiercią boha- 
terską* mistrz Ulrich von Jungingen, właśnie 
zabudowywa się jakiś kulturalny przybysz z Za- 
chodu. „Niemieckie prawo*, w którego obronie, 
jak mówi ten sam napis, walczyli Niemey z 
Jagiełłą i Witołdem bez mała 500 lat temu, 
na tych pamiętnych polach w tej chwili try- 
umfuje !...* 

— Bamobójstwo. Z Grazu donoszą : 
W tutejszym szpitalu garnizonowym odebrał 
sobie onegdaj życie, poderżnąwszy gardło brzy- 
twą, porucznik 97 p. p., Aloizy Schlesinger, po- 
zostający tam w leczeniu. 

Przyczyna samobójstwa nieznana. 

— Trzęsienie ziemi. Z Trydentu do- 
noszą: W kilkunastu miejscowościach południo- 
wego Tyrolu zauważono onegdaj w nocy po- 
wtórne trzęsienie ziemi. 

— Prymas węgierski książę-kardynał 
Klaudyusz Vaszary święci w przyszłym miesiącu 
50-lecie święceń kapłańskich. Z tego powodu 
projektowano szereg wspaniałych uroczystości 
ku czci księcia Kościoła. Kardynał jednak oświad- 
cza, że jakkolwiek wdzięczny jest za te objawy 
życzliwości, prosi, by ich zaniechano, pragnie 
bowiem tak pamiętną dlań rocznieę spędzić w 
zupełnem odosobnieniu. 

— Kasyerki kolejowe na Węgrzech 
okazywały wielką niechęć do urzędowej bluzy. 
Wobec tego wydała dyrekcya węg. kolei pań- 
stwowych rozporządzenie, przypominające przy- 
mus noszenia bluzy urzędowej w służbie. 

— Dola wychodźców. Proboszcz z 
Rydzyny (w Księstwie Poznańskiem), ks. Zwi- 
ckert, pisze do Deien. Pozn.: Przybyło tu pie- 
szo z Poznania pięciu Galicyan, wynędzniałych 
i zmizerowanych, którzy padli ofiarą nicsumien- 
nego wyzysku niegodziwych agentów. Jeden z 
tych szakali w postaci ludzkiej, zabrawszy ofia- 
rom swoim książki robotnicze i papiery legity- 
macyjne, dowiózł ich do Poznania i tam puścił 
na Opatrzność Boską. Dwa dni czekali na dwor- 
cu na jego przybycie, nie widząc jednak inne- 
go sposobu puścili się z powrotem do ojczyzny 
pieszo bez grosza. Dałem im na podróż do 
Wrocławia i tyle, aby mogli się nieco posilić 
i wręczyłem list polecający do osoby znanej mi 
we Wrocławiu, aby się dalszym ich losem za- 


jęła. Nazwiska tych ofiar nowoczesnego niewol- 
nictwa brzmią: Marcin Pierzawski z żoną An- 
ną z Dębicy; Stanisław Szczepka z żoną Agatą 
z Gumiska, powiat Dębica; Józef Szpara ze 
Szkody, powiat Ropczyce. 


— Ozabicie Pawliszaka. Pisma war- 
szawskie donoszą, że śledztwo w sprawie zabi- 
cia wystrzałem z rewolweru artysty-malarza Pa- 
wliszaka przez prof. Ksawerego Dunikowskiego, 
już ukończono. Dunikowski pociągnięty został 
z 2 ez. 1455 art. kod. kar. gł. i popr., który 
głosi: „Winny popełnienia zabójstwa, aczkolwiek 
nie przypadkiem, lecz w rozdraźmieniu, zwła- 
szeza jeżeli rozdrażnienie było wywołane prze- 
mocą lub ciężkiem zelżeniem ze strony zabitego, 
podlega, według uznania sądu: pozbawieniu 
wszystkich praw stanu i zesłaniu do robót cięż- 
kich na czas od 8—12 lat, lub od 4—8 lat, 
lub też zesłaniu na osiedlenie w Syberyi*. — 
Akt oskarżenia, sporządzony przez starszego pro- 
kuratora p. Funorzeńskiego, zawiera dwa duże 
arkusze. W charakterze świadków między inny- 
mi powołano: adw. Bronisława Kułakowskiego, 
Jana Wernera, Jana Krywulta, adw. Kazimierza 
Juliana Jasińskiego, artystę-malarza Kazimierza 
Stabrowskiego, Zygmunta Żelisławskiego, arty- 
stę-malarza Ferdynanda Ruszczyca i Florę Huf- 
nagel. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Pożar. W skutek wadliwej budowy 
komina spłonęło onegdaj w Teniatyskach — jak 
donoszą z Rawy ruskiej — pięć zagród wło- 
ściańskich. Szkoda wynosi około 7800 koron. 

$ Znalezione zwłoki noworodka. 
W fTlińcach, powiatu śniatyńskiego, znaleziono 
w tych dniach w potoku „Dubowiec* zwłoki 
noworodka płci żeńskiej. Zandarmerya poszu- 
kuje wyrodnej matki. 


Kronika zagraniczna. 


* Oztery miliony marek na cele 
dobroczynne zapisał gminie miasta Mannheim, 
zmarły tam przed przed kilku dniami przemy- 
słowiec Lang. 

* Międzynarodowa konferencya 
gospodarcza odbędzie się w dniach 18i 19 
maja b. r. w Berlinie, w celu usunięcia niedo- 
godności w międzynarodowym obrocie i wymia- 
nie towarów rozinaitych krajów. 

* W Medyolanie odbędziu się w paź- 
dzierniku b. r. międzynarodowy ras milo- 
sierdzia. , T 

* Mężczyzna kobietą. Wi Sori pod 
Genua zmarł austryacki poddany Antonio Her- 
mann, który od r. 1899 zamieszkiwał jedną z will 
tamtejszych. Brat jego, profesor w Insbruku, 
przybywszy, doniósł władzom, iż rzekomy Anto- 
nio był kobietą, jego — profesora — siostrą. 
Jakoż sprawdzono autentyczność tego twierdze- 
nia. Rzekomy Antonio Hermann nazywał się w 
istocie Herminą Gaertner. Z jakich przyczyn 
przedzierżgnęła się Gaertnerowa w mężczyznę, 
niewiadomo. 

* W Konstantynopolu zmarł one- 
gdaj młodszy brat sułtana, książę Kemal Eddin, 
który od 6 przeszło miesięcy chorował na raka. 
Zmarły urodził się w r. 1847 i był generałem 
w armii tureckiej. 

* Dr. Sphakianakis, polityk kreteń- 
ski, którego nazwisko tak często spotykamy 
w ostatnich czasach, studyował medycynę w 
Niemczech, a uzyskawszy tytuł doktora, osiadł 
w r. 1876 jako lekarz w Kandyi, gdzie uzyskał 
bardzo rozległą praktykę. W r. 1878 junta re- 
wolucyjna obwołała go swym prezydentem. On 
też brał udział w delegacyi, która spisała z 
przedstawicielami Porty układ w Chalepie, na- 
dający Kreteńczykom Zgromadzenie narodowe i 
różne swobody. W Zgromadzeniu tem zasiadał 
Sphakianakis przez lat szereg i dał się poznać 
jako znakomity mowea. Następnie porzucił wi- 
downię polityczną, nie na długo jednak, bo już 
w r. 1897 objął kierownictwo komitetu rewo- 
lucyjnego. Popularność Sphakianakisa doszła 
wówczas do zenitu i nie zeszła z tej wyżyny, 
zwłaszcza, że odznacza on się wielką prawością 
charakteru i nigdy z polityką nie mieszał ce- 
lów egoistyeznych. 


Notatki Hiracko-artystyczna 


Chorwacką wystawę sztuki w Za- 
grzebiu otwarła d. 24 b. m. małżonka bana, 
hr. Lila Pejaesevichowa. Ogólnie twierdzą, że 
wystawa wypadła nadspodziewanie dobrze. 


Nowe książki nadesłane do Redakcji: 

Józef Kallenbach: „Czasy i ludzie“. 
Warszawa, nakład Gebethnera i Wolfa. 

Marya Konopnicka: ¿Nowe pieśni“. 
Warszawa, nakład Gebethnera i Wolffa, 

Kazimierz Tetmajer: „Zatracenie*, po- 
wieść. Warszawa, nakład Gebethnera i Wolifa. 

Konstancya Łozińska: „Zycie“, powieść, 
Warszawa, nakład Jana Fiszera. 


Konstancya Łozińska: „W rozterce“. 
Warszawa, Jan Fiszer. — Lwów, Księgarnia 
Narodowa. 


„Rzeczpospolita Babińska'", opera 
komiczna Mieczysława Sołtysa, wystawiona wczo- 
raj na naszej scenie, zdobyła sukces zupełny. 
Po pierwszym akcie wywołano kilkakrotnie au- 
tora na scenę i wręczono mu dwa olbrzymie 
wieńce. Teatr był wysprzedany. 

Obszerne sprawozdanie umieścimy w ju- 
trzejszym numerze. 


Repertoar teatru miejskiego 

we Lwowie. 

Dziś w piątek po raz drugi „Figurantka*, 

W sobotę po raz drugi „Rzeczpospolita 
Babińska*. 

W niedzielę o godz. pół do 4 po połu- 
dniu po raz dziesiąty „Małżeństwo na żart“, 
operetka w 2 aktach Franc. Lehara. 

W niedzielę o godz. 7 wieczorem „Zacza- 
rowane koło*, baśń dramatyczna w 5 aktach 
Lucyana Rydla. Gościnny występ Wandy Sie- 
maszkowej. 


Z TEATRU. 


(„Figurantka* komedya w 3 aktach Franciszka 
de Curel, przedstawiona po raz pierwszy na 
scenie lwowskiej dnia 26 kwietnia b. r. — 
Występ p. Wandy Siemaszkowej w roli Berty). 


Pan Henryk de Renneval jest bardzo 
ambitny ; chce rządzić światem, — a tym- 
czasem rządzą nim, jak tylko chcą — ko- 
biety. Wymowny parlamentarzysta, zręczny 
w grze politycznej, pragnie zostać ministrem. 
Mniejsza o wydział; uśmiecha mu się teka 
sprawiedliwości, ale wziąłby i inną, byle za- 
siąść w gabinecie. A że w nim dotąd nie 
zasiada, więc go zwalcza siłą swej wymowy 
w Izbie i wszelkimi podstępami, dozwolonymi 
przez giętką etykę polityczną. Ażeby zaś ry- 
chlej cel osiągnąć, nosi ochotnie jarzmo mi- 
łości; oczywiście takiej tylko, która ma sa- 
lon polityczny i wpływy wśród mężów stanu 
republikańskiej Francyi. — Tej wartości mi- 
łość przedstawia mu najprzód pani Helena 
de Moineville, żona uczonego qpRyrodnika, 
który jest w swoim rodzaju niezrównanym 
typem. Pod pozorami łagodnej dobroduszno- 
ści, kryje oa niowyczarpane skarby rozsądku 
i filozoficznego spokoju, przy sporej dozie 
złośliwej ironii, którą chłoszcze wiarołomną 
żonę i jej bynajmniej nie bezinteresownego 
adonisa. Przyszedłszy do przekonania, że 
żeniąc się w późnym już wieku z młodą i 
piękną kobietą popełnił kapitalne głupstwo, 
wyrzeka się odrazu niechętnej mu żony, za- 
dawalając się swą pracą naukową. I tylko 
od czasu do czasu odrywa się od studyów, 
aby lekką ironią zachinurzyć nieco pogodny 
horyzont polityczno-miłośnegojstosunku swej 
żony z ambitnym Henrykiem. A zrzuciwszy 
tę ironię z serca, pokrzepia je czułem sta- 
raniem o los jedynie ukochanej przez siebie 
istoty, ubogiej siostrzenicy swej, Berty. 


I tak spokojnie płynęło to życie i pły- 
nęłoby w nieskończoność, gdyby nie to, że 
z jego biegiem, mnożą się zmarszczki na 
twarzy pięknej pani Heleny, obudzając w u- 
myśle ambitnego Henryka pewne, dla niej 
ujemne refleksye. Przyszły minister przyjąłby 
może z filozoficznym spokojem te zmarszczki 
jako konieczność życiową, gdyby wpływ pani 
de Moineville okazał się skutecznym w upra- 
gnionym kierunku. Ale teki ministeryalnej 
jak niema tak niema; wytrawne zaś oko je- 
go — oko parlamentarzysty — dostrzega, 
że powód tego tkwi w niestosowności uży- 
tych środków. Salon pani de Moineville o- 
kązał się bardzo pożytecznym, ale do pewnej 
granicy, Przyniósł Henrykowi rozgałęzione 
stosunki, dał możność nawiązania licznych 
pozaparlamentarnych a w parlamencie do- 
brze działających intryg, ale ostatecznego 
celu zapewnić mu nie mógł. Pomimo bowiem 
bardzo giętkiej etyki ludzi stojących u steru, 
niewyraźny, a raczej aż nadto wyrażny sto- 
sunek występny Henryka z żoną uczonego, 
utrudnia skuteczność działania. Ani bowiem 
pani de Moineville z należytym naciskiem 
w sprawach Henryka działać nie może, ani 
też prawe żony mężów stanu nie mogą tra- 
ktować z nią bezpośrednio w celu pozyska- 
nia p. de Renneval i okiełznania jego ten- 
dencyjnej werwy opozycyjnej. — I oto po 
raz pierwszy staje przed oczami kochanków 
konieczność poświęcenia swych uczuć dla 
zaspokojenia — ambicyi. Renneval musi zo- 
stać ministrem, aby zaś nim został, powi- 
nien mieć własny salon polityczny a w nim 
własną żonę, dość sprytna, aby nawiązane 
przez panią Helenę nici intryg snuć dalej; 
dostatecznie brzydką, zimną i wyrachowaną, 
aby dla stanowiska żony przyszłego ministra 
wyrzec się domowych przywilejów małżonki i 
odstąpić je z góry na rzecz pani Heleny, 
aby, słowem być tylko — figurantką w mał- 
żeństwie. 
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Radzą tedy kochankowie jakby to zna- 
leźć taką figurantkę. Rzecz byłaby dość tru- 
dna, gdyby jej nie ułatwił uczony p. Moine- 
ville, który od tej chwili wraz z bertą bie- 
rze ma siebie zadanie, prowadzenia i rozwi- 
kłania sytuacyi. Zbadawszy, że Berta taje- 
mnie kocha Henryka, a wpadłszy na Ślad 
zamiarów swej żony i p. de Renneval co 
do wyszukania „figurantki*, postanawia on 
skorzystać z tych planów, aby zręcznie u- 
knutą intrygą pozbyć się z domu bądź co 
bądz drażniącego skandalu a zarazem za- 
pewnić przyszłość i szczęście Berty w związ- 
ku z Henrykiem. Na tę sumą myśl, lecz z 
innych powodów wpada pani de Moineville. 
Ona tej ubogiej siostrzenicy mężowskiej nie 
cierpi, a patrząc na nią przez pryzinat swo- 
jej niechęci, nie dostrzega w niej ani by- 
strości inteligencyi, ani serca. Traktowana z 
gory, poniewierana i usuwana w kąt przez 
piękną. zalotną i światową ciotkę, Berta 
tylko wobec wuja postępuje otwarcie i ser- 
decznie, — pani Helenie przedstawia się ja- 
ko istota chmurna, zawsze nadąsana, zimna, 
bez serca; — w sam raz na... figurantkę, — 
Nici obu intryg szezęśliwie się schodzą i do- 
prowadzają do celu. Berta, tając swoją ra- 
dość, przyjmuje oświadczyny Henryka, a na- 
mówiona przez wuja, zgadza się na warunki, 
nakładające na nią rolę figurantki.... 

Następuje druga niejako część sztuki. 
w której pozornie na plan pierwszy wystę- 
puje współzawodnietwo dwóch kobiet: He- 
leny i Berty, o serce Henryka. Ale tylko 
pozornie, bo głównym motywem utworu Ču- 
rela nie przestaje być moment polityczny. 
Nie zwalczyłąby tak łatwo Berta Heleny, a 
jej 5wieżo zdobyte prawa nie odniosłyby tak 
szybko Zwycięstwa nad przywilejami od da- 
wna zdobytymi Heleny, gdyby nie to, że 
Berta, zostawszy żoną Henryka, okazuje się 
nietylko damą wielkiego Świata, nietylko 
wytworną gospodynią politycznego salonu, 
lecz zdolną w kilku uprzejmych słowach, 
zręcznie rzuconem spojrzeniem, z łatwością 
niezwykłą i wdzięcznym uśmiechem zdo- 
pywać dla męża na polu politycznem try 
unfy. Do niej, do żony legalnej, bez skru- 

ułu udaje się żona prezydenta gabinetu, 
rosząć ją © wpływ na męża, by zaprzestał 
pezcelowej przeciw niemu opozycyi. Bezce- 
lowe), bo chociaż upragniona przez Henry- 
ka teka sprawiedliwości nie wakuje obecnie, 
to natomiast jest do rozporządzenia teka mi- 


nistra Spraw Zagranicznych... P. prezes 
gabinetu gotów ją ofiarować p. de Renne- 
val, jeżeli ten życzy subie tego... — Cze- 


_mnżby nie?.. Mój Boże. ta lub inna teka 
w republikańskiej i demokratycznej Francyi, 
wszystko. jedno! opozycyonista zaciekły 
nie będzie mógł przecież zwalczać gabinetu, 
w którym sam zasiądzie... | oto w kilku 
słowach, półsłówkiem i półuśmiechem dwóch 
ięknych pan, rozstrzygnięta została kwestya 

opozycyi, nad której zwalezeniem nadarmo 
tak długo wysilali się poważni mężowie 
stanu... 

„ I gdy Berta z piekącą ironią przedsta- 
wia, nie o tem nie wiedzącej pani de Moi- 
neville, Henryka jako nowomianowanego mi- 
nistra, tryumf tej sprytnej małżonki nad 
kochanką jest zupełny. Młodość pierwszej a 
zmarszezki drugiej rzecz wprawdzie ułatwiają, 
lecz głównie ją rozstrzyga odniesione na 
polu politycznej intrygi zwycięstwo Berty. 

Samo zakończenie sztuki jest już tyl- 
ko komedyowem rozwikłaniem sytuacyi. Roz- 
wikłaniem bardzo zręcznem i efektownem, 
bez zbytniego wszakże przeciągania struny. 
Scena seysyi pomiędzy trynnfującą Bertą, a 
upokorzoną Heleną, usiłującą bronić osta- 
tniej swej pozycyi w sercu Henryka, w imię 
starszeństwa swych praw i na mocy zawar- 
tej z Bertą przedślubnej umowy, koiiczy się 
oczywiście ostateczną porażką starzejącej się 
kochanki a nowym tryumfem młodej żony, 
tryumfem tem łatwiejszym, że Henryk za- 
kochał się na prawdę w sprytnej, energi- 
cznej, pełnej wdzięku Bercie. Pani de Moi- 
neville wyjeżdża do Grecyi ze swym dobro- 
dusznym i wyrozumiałym, uczonym małżon- 
kiem, a młodzi państwo de Renneval pozo- 
stają na zdobytym przez Bertę placu boju, 
rozjasnionym teraz promieniami wzajemnej 
miłości. 

Taką jest w swej głównej treści ta 
komedya, napisana seenicznie bez zarzutu, 
a mająca poważny podkład satyry politycznej. 
Takich mężów stanu, jak Renneval, chcących 
dojść do władzy codłe que coùte, i dochodzą- 
cych do niej za wpływem żon czy kocha- 
nek, jest w obecnej Franeyi legion cały. 
Hasło Rennevala: jestem ambitny i dla za- 
dowolenia tej ambieyi jedynie walczę! — to 
hasło rozbrzmiewa na rozinaite tony w oj- 
czyźnie większych i mniejszych — Combi- 
stów I pod tym względem „Figurantka* Cu- 
rela ma tę niezaprzeczoną wartość, że jest 
dokumentem chwili. 

Kto na ten polityczny motyw utworu 
nie zwrócił uwagi, tenu mógł się on wydać 
w akeyi wątłym, rozwlekłym, nawet nu- 
dnym. Komu jednak nie jest obcym obecny 
stan rzeczy w Rzeczpospolitej franeuskiej, 
komn nie jest obojętnym rozwój politycznych 
i etycznych zasad w państwie, stojącem bądź 
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eo bądź zawsze na czele ruchu kulturalnego 
w Europie, ten musiał z zajęciem śledzić 
tok nietylko samej fabuły, lecz bardzo zrę- 
cznych i pełnych znaezenia dyalogów. — 
Możnaby autorowi uczynić jednak ten zarzut, 
że motyw polityczny, użyty przez niego za 
podwalinę główną sztuki, jest, zwłaszcza dla 
obcego widza, za słaby sam przez się, za 
wątły. To, czy Renneval zostanie lub nie mi- 
nistrem, czy dojdzie do tego za wpływem 
Heleny czy Berty, inało kogo zająć potrafi. 
Dopiero uogólniając typ ten, widzimy w ca- 
łej pełni ostrze satyry. Wiele tu niewątpli- 
wie zależy od aktora, grającego tę rolę, któ- 
ryby umiał i chciał nadać Henrykowi cechy 
typu karyerowicza w wyższym stylu, a przy- 
tem piętno wytworności europejskiej. Grają- 
cy u nas tę rolę p. Adwentowicz, nie wąt- 
pię, że przy dobrej woli podołałby zadaniu, — 
widocznie jednak we środę nie był dobrze 
usposobiony, grał od niechcenia i zgubił 
charakter. — To samo powiedzieć, niestety, 
trzeba o wykonawczyni roli Heleny, pani 
Stachowiczowej, której grę tłumiła, jak mó- 
wią, silna tego wieczoru niedyspozycya. Nie- 
dyspozycya musiała być silna, bo rola wy- 
szła niezmiernie słabo. Za to Berta, nietyl- 
ko w wątku komedyi, leez i w wykonaniu 
p. Siemaszkowej święciła tryumf, zwłaszcza 
w drugiej odsłonie. W pierwszym akcie mo- 
że za silny kładła artystka nacisk na pod- 
rzędne stanowisko Berty w domu pięknej 
ciotki; zbytni ten nacisk uwidoczniał się 
nadto jaskrawo w zaniedbanym stroju i 
wyglądzie. A przecież przypuścić trudno, 
aby Berta, kochając już wówczas Henryka, 
nie starała się wyglądać w jego oczach, je- 
żeli nie strojnie, to przynajmniej nieco sta- 
ranniej. Jeżeli Berta w obec ciotki gra u- 
myślnie rolę zrezygnowanego kopciuszka, to 
nie może w żaden sposób wyglądać tak 
w obec Henryka i w obee — widza, dla 
którego przekształcenie tego kopciuszka w 
strojną, rozpromienioną wielką damę w akcie 
drugim, staje się zbyt nagłą, nieprzewidywa- 
ną niespodzianką. Ale za to akt drugi i za- 
kończenie w trzecim, to areydzieło sztuki 
scenicznej, dokonane bardzo prostymi środka- 
mi, na które tylko taki talent jak p. Siema- 
szkowej tak łatwo, bez widocznego wysiłku 
zdobyć się może. 

Pani Bednarzewska, jako pani Guille- 
rand złożyła dowód, że i w małej, epizody- 
eznej rólee można uczynić wrażenie rzeczy- 
wistym, naturalnym wdziękiem. 


Rola „rogatego* inęża pani Heleny, 
przypadła w udziale p. Solskiemu. Dzięki 
znakomi*wgu artyście, który iniencye auto- 
ra poją! «jprornie, p. de Mo/nevillc ani na 
chwilę nia gEł komicznym tą stniesznością, ja- 
ka towarzyszy zwykle tego rodzaju „nieszczę- 
śliwym* małżonkom. Był nietylko uczonym 
ptzyrodnikieim, którego studya odrywają od 
marności światowych, był nietylko wyrozu- 
miałym dla słabości ludzkich filozofem, lecz 
człowiekiem bardzo bystrym, który spostrze- 
ga doskonale wszystko, co się w około niego 
dzieje, który ani na chwilę „oszukanym* nie 
jest, lecz który z przekonania powiedział so- 
bie: żeniąc się w późnym wieku, z kobietą 
młodą, nie zbyt może kochaną, a z pewnością 
nie kochającą, popełniłem głupstwo i tego 
głupstwa następstwa dźwigać imuszę.... Na 
miejsce dawnego hasła: tue le! — tue la! 
p. de Moineville przepisuje sobie inną za- 
sadę: Ta kobieta — mówi — straciła w 
moich oczach całą wartość, — nawet gnie- 
wu mego niegodna. Popsułem sobie życie — 
to prawda; lecz czyż dlatego mam jej życie 
odbierać ? — I móci się tylko w ten sposób, 
że pozbawia” Helenę kochanka, żeniąc go z 
Bertą.... wykonaniu p. Solskiego postać 
ta wyszła przepysznie, we wszystkich naj- 
drobniejszych szezegółach, przedziwnie jasna 
i sympatyczna. 


Ale ta postać, jak i cały stosunek 
„Jego, Jej i tego Trzeciego“ trakto- 
wane S} w sztuce (urela w sposób dla 
stosunków. obyczajowych we Franceyi bar- 
dzo znamienny. I/adultere est entré dans 
noS BŁOCUFS pisały niedawno dzien- 
niki paryskie, z powodu pewnego skandalu, 
jaki się stał w nadsekwańskiej kolonii or- 
miańskiej. Kolonia, ta tworzy niejako pań- 
stwo w państwie pod względem obyczajo- 
wym. — Wiarołomstwo kobiety uważane tam 
jest za największą zbrodnię, więe gdy pe- 
wna dama z tej kolonii obwinioną została 
o taką zbrodnię przez męża i obciążoną ze- 
znaniami rzekomego kochanka, nikt z jej 
rodaków nie ehciał tym oskarżeniom uwie- 
rzyć, przypisując je nikczemności męża, pra- 
gnącego rozwodu i jeszcze większej nikcze- 
mności owego niby kochanka, który miał 
służyć za płatne narzędzie mężowi. Nikt nie 
chciał wierzyć jaskrawym nawet pozorom 
i wezwani na rozprawę świadkowie z obu- 
rzeniem odpierając zarzuty, posuwali się aż 
do czynnych zniewag, — lżyli rzekomego 
kochanka, a niewątpliwego donosiciela. .. 
Oni nie wierzyli, — Ormianie — ale uwie- 
rzyli bez oburzenia sędziowie paryscy, — bo 
Tadultère est entré dans lcs moeurs — i wy- 
dali wyrok potępiający żonę... Niewinność jej 
była dla nich rzeczą zupełnie nieprawdopo- 
dobną! 


Tak samo w sztuce Curela. P. de Moi 
neville ani się zbyt dziwi, ani oburza na 
wiarołomstwo Heleny; co więcej, niema 
glebszego na to oburzenia w duszy Berty. 
Gdy pani de Moineville poczyna, w wiado- 
mym sobie celu, popierać jej związek z Hen- 
rykiem, Berta ani na chwilę nie wzdryga 
się przyjąć ręki człowieka, związanego wy- 
stępnym stosunkiem z jej ciotką; co więcej, 
ze złośliwą zapewne intencyą, lecz bardzo cy- 
nicznie oddaje Helenie przychwycony jej list 
miłośny do Henryka — oddaje przez... „wdzię- 
ezność*.. Ani śladu moralnego wstrętu, — 
co najwyżej oburzenie, że ta kobieta staje na 
drodze do jej szczęścia, — bo i Berta już 
wie iodezuwa, że w tym świecie ladultère 
est entré dans les moeurs. Więc i pod tym 
względem sztuka Curela jest ciekawym oby- 
czajowym dokumentem chwili. 


Adam Krechowiecki. 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan przyjął dnia 27 b. m. o 
godzinie 11 przed południem szefa sztabu 
generalnego generała broni barona Becka 
na specyalnej audyencyi. 


Ambasador włoski u Najwyższego Dwo- 
ru w Wiedniu, książę Avarna, wyjechał 
wczoraj do Wenecji. 


Slavische Corr. donosi, że Marszałek 
Czech ks. Jerzy Lobkowitz wezoraj przed 
południem odbył dłuższą konferencyę z Mi- 
nistrem spraw wewnętrznych, hr. Bylandt- 
R eidtem. 


Fremdenblatt donosi z Budape- 
sztu, że posłowie wybrani na podstawie 
programu narodowego przedłożą odrębny 
projekt adresu. Imieniem grupy posłów na- 
rodowościowych p. Miehaly bronić będzie 
projektu adresu. Ponadto przemawiać będzie 
jeden poseł chorwacki i jeden słoweński. 

Wobec braku pozytywnych wiadomo- 
ści cała prasa węgierska zajmuje się 
tylko kombinacyami. I tak jedne z dzienni- 
ków podają kombinacyę gabinetu Hierony- 
miego, inne wymieniają gabinet Andrassy- 
Banffy. inne w końcu piszą o gabinecie 
Szell- Bantty. Przed 3 maja, t.j. przed dniem 
zabrania się Sejmu nie należy spodziawać 
się żadnego wybitniejszego wypadku A 
lityce. 

Większość Sejmowa postawi dnia 4 
maja na porządku dziennym obrady nad 
adresem i wtedy dopiero zacznie się kam- 
pania polityczna z całą siłą. 


Agencya Havasu ogłasza następującą 
notę: Jesteśmy upoważnieni do oświadcze- 
nia, że w ciągu rokowań między Paryżem 
a Londynem w sprawie marokkań- 
skiej, nie wydarzył się żaden nowy epizod. 
Rząd nie inspirował żadnego artykułu w 
dziennikach, ani też nie dostarczał dzienni- 
kom żadnych informacyj, ani pośrednio, ani 
bezpośrednio. 


Osiągnięty przez ambasadora Constansa 
przywilej dla francuskiego Towarzystwa w 
Tripolisie, nie wywołał w Paryżu en- 
tuzyazmu. Ogólnie obawiają się nieporozu- 
mienia z Włochami, które obeenie wystąpić 
gotowe z żądaniem konferencyi w sprawie 
marokkańskiej. 

Ambasador włoski w Konstantynopolu 
został wezwany przez swój rząd dla dania 
konkretnych wyjaśnień w tej sprawie. 


Z Marsyli telegrafują: Dziś przybę- 
dzie tu król angielski z królową. Król 
w sobotę w towarzystwie Salisburyego uda 
się do Paryża, królowa zaś popłynie do Aten. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 28 kwietnia. (Tel. pr.). Peł- 
na rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń obradować będzie w dniach od 
12 do 14 maja b. r. 

Wydział krajowy zarządził przyjmowa- 
nie chorych na meningitis do pawilonu szpi- 
tala św. Łazarza dla chorób zakaźnych, z 
powodu braku miejsea w szpitalu św. Lu- 
dwika, gdzie w ostatnich dniach było 15 
chorych, w tem dwóch z powiatu. Dzienni- 
ki donoszą 0 nowym wypadku na Rybakach. 


Wiedeń, 28 kwietnia. Wien. Ztg. do- 
nosi: Najj. Pan nadał wicesekretarzowi w Pre- 


zydyum Rady Ministrów, dr. Adamowi Łada 
Bieńkowskiemu, krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Przybył tu ks. 
Ferdynand bułgarski w przejeździe z Cannes 
do Sofii. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Zmarł tu były 
redaktor naczelny starej Presse, ojciec po- 
sła do Rady państwa, Lecher. 

Wiedeń, 28 kwietnia. Podczas dzi- 
siejszej rozprawy w procesie przeciw Klei- 
nom przewodniczący oznajmił, co do wnio- 
sku obrony, aby przesłuchano jako świad- 
ka księdza Fuchsa, który był spowiednikiem 
Kleinowej, że ksiądz ten oświadczył, iż o 
wrażeniu, jakiego doznał, nic powiedzieć nie 
może. Obronca wniosek cofnał. 

Wniosek zaś o przesłuchanie sędziego 
śledczego, jako świadka, sąd odrzucił, Prze- 
słuchiwano następnie szereg kobiet, które 
były w stosunkach z zamordowanym Sikorą. 

Leodyum, 28 kwietnia. Ks. Albert 
otworzył wczoraj międzynarodową wystawę. 

Londyn, 28 kwietnia. Dzienniki do- 
noszą, iż okręt „Juenowo*, na którym wy- 
buchł pożar, spalił się do szczętu. Stu pięć- 
dziesięciu Chińczyków. znajdujących się na 
tym okręcie, straciło życie. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 

Warszawa, 28 kwietnia. (Tel, pryw.). 
Kuryer Warszawski donosi: Zwierzchność 
niektórych szkół średnich zabroniła uczniom 
czytywania utworów Gorkiego i Andrejewa, 
oraz wydawnictw Towarzystwa „Znanie*, 
Uczniowie, postępujący wbrew temu zaka- 
zowi podlegać będą karom dyscyplinarnym, 
a w razie ostatecznym będą nawet wydalani. 

Zduńska Wola (gub. kaliska), 28 
kwietnia. Wczoraj uwięziono tu pewnego 
żyda, który miał przy sobie pakiet prokla- 
macyj. Tłum żydów, używając rewolwerów i 
noży, usiłował uwolnić go, jednak bezsku- 
tecznie. Przytem kilka osób zraniono. 

Piotrków, 28 kwietnia. (Tel. pr.). 
Tydzień piotrkowski donosi, że uwolnionym 
uczniom gimnazyum piotrkowskiego zwróco- 
no w tych dniach za pośrednietwem policyi 
papiery osobisje i wydano im świadectwa z 
ukończenia tych klas, z których wyszli z 
promocyą przed wakacyami. Zapisano im 
oczywiście w świadectwach takie stopnie z 
przedmiotów, z jakimi przeszli do klas wyż- 
szych, ale stopień ze sprawowania się 
każdemu obniżono. 

Petersburg, 28 kwietnia. (Tel. pr.). 
Wszyscy robotnicy zakładu putijłowskiego 
zobowiązali się pisemnie stosować się do u- 
stanowionego w zakładzie porządku, nie wy- 
stępować z nowemi żądaniami i nie rozpoczy- 
nać strejków. Zarząd natomiast postanowił 
nie zamykać zakładu. 

Petersburg, 28 kwietnia. (Tel. pr.). 
Ruś wspominając o warunkach cenzury w 
Warszawie, cytuje artykuły: Zalewskiego w 
Wieku, „Sigmy* w Gazecie Warszawskiej i 
Świętochowskiego w Prawdzie o języku i 
równouprawnieniu i kończy uwagą, że na- 
rodowe prawa dla Polaków są ważniejsze 
niż zrównanie w prawach cywilnych z Ros- 
syanami. 

Petersburg, 28 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Nowosti zamieszczają obszerny list Karejewa 
do znajomych jego Polaków, w którym wspo- 
mina o polsko-rossyjskich spotkaniach i dys- 
kusyi w ostatnich ezasach i podkreśla to, że 
Polacy są dalecy od urzeczywistnienia swych 
pragnień wyłącznie na gruncie politycznym 
i jedynie bronią zasady swobody narodowo» 
ści pragnąc, ochronić kulturę mniejszości 
od pozbawienia jej przemocą praw kultural- 
nych, n. p. w kraju południowo-zachodnim, 
gdzie każdemu należy pozwolić być samym 
sobą. 

Moskwa, 28 kwietnia. (Tel. pryw.). 
Zabójeę W. ks. Sergiusza przewieziono do 
Petersburga. Obrońey podali skargę kasacyj- 
ną z powodu niedopuszczenia publiczności 
przy ogłoszeniu wyroku. 


Wojna 


rossyjsko-japońska. 


Londyn, 28 kwietnia. Do Morning 
Post donoszą z Szangaju, że między osobami 
które razem z rezydentem w Tybecie zamor- 
dowano, znajdują się także czterej francuscy 
misyonarze. 

Penang, 28 kwietnia. Biuro Reu- 
tera donosi: Okręt „Catharina Apear“ do- 
nosi, że wezoraj w nocy o sześć mil (mor- 
skich) na południe stąd widział dwie eska-- 
dry, jedna złożona z ośmiu okrętów, druga 
z siedmiu. Obie płynęły w kierunku Singa- 
pore. 


Odpowiedzialmy redaktor: 
Adam Krechowiecki. 


NADESŁANE. 


AJENCYA 
Edwarda Schindlera 


w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 

na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 

Oficerów i Urzędników państwowych bez- 
płatnie. 


Fizykalno -dyetetyczna lecznica 


Dra Tarnawskiego 


w Kossowie, za Kołomyją 
(st. kol. Zabłotów) 


otwarta od 1. maja do końca paździer- 
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Dla sprzedających 


oraz kupujących najdogodniejsze miej- 
sce zbytu i zakupna rzeczy użytkowych, 
luksusowych oraz antyków w Publi- 


cznej Hali aukcyjnej Pasaż Mikolascha. 
Wstęp wolne. 


Jako pewna lokacyę kapitałów 
polecamy : 
4 , Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego. 
40 i 41,0, Listy zastawne Banku krajowego. 
40j i 4'/40/, Listy zastawne Banku hipot. 
457 1 4'/40/, Pożyczkę m. Lwowa. 
Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko- 
rzystniej 


Sokal i Lilien. 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 


Utrzymuje na składzie cza- 
sopisma zagraniczne 


FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga- 
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteque moderne. 
ANGIELSKIE : 


Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide Worid Magazine, Curent Lite- 
rature, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 


WŁOSKIE: 

Domenica del Corriere. 
ROSYJSKIE : 
Oswobożdienie, Szut (humorystyczny). 
Sokołowskiego 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 


Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Hausnera 10. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 28. kwietnia 1905. 


HOTEL GEORGEA. 

PP. M. hr. Tarnawska ze Śniatynki, F. hr. 
Czosnowski z Orzomli, A. hr. Dzieduszycki z Ja- 
sionowa, S. Jasiński z Pererowa, L. Modzelewski 
i S. Modzelewski z Podola, S. Stachewiez z Liska, 
F. Leszczyński z Liska, W. Długosz z Borysławia, 
J. Drzewicki z Rawy Ruskiej. 

HOTEL EUROPEJSKI. 

PP. M. Majer ze Złoczowa, T. hr. doś z Kul- 
matycza, S. Pawlikowski z Bereżniey, E Kiwerski 
z Łuszczówki. 

HOTEL FRANCUSKI. 
PP. S. Kotkowski z Rossyi, H. Rydzki z Bo- 


rysławia. 
HOTEL IMPERIAL 
PP. J, hr. Tarnowski z Byszowa, J. Lewicki, 
J. Lewieki, J. Korewieki i M. Krzyżanowski z Po- 
dola rossyjskiego. 
HOTEL STADTMUELLERA, 
PP. A hr. Łoś z Krosna, J. Jsnieki z Głę- 


nika. i prowizyi. LWÓW. Pasaż Hausmana 9. | bokiej. 
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- Licytacye. 


L. cz. E. 6024/1 (24) [3254 3—3] 
Na A p. Mojżesza Münstera w 
Żabiu, odbędzie się dnia 15. maja 1905 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
gor, w biurze Nr. 3, relicytacya 
1,8 części realności objętej wyk. hip. l. 1941 
ks. gr. gm. kat Żabie małol. Petra, Kata- 
rzyny, Wasyłyny, Anny i Paraski Prokopy- 
szynów własnej składającej się z parceli 
gruntowej lkat. 8185/5 (pastwisko). 

Nieruchomość ta względnie jej trzecia 
część, wystawiona na licytacyę, jest oce- 
nioną na 1266 kor. 67 hal. 

Najniższa cena wynosi 633 kor. 34 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 6. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
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wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Żabie, dnia 3. kwietnia 1905. 


L. cz. E. 15385 (5) [3233 3—3] 

Dnia 16. maja 1905 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 5 li- 
cytacya połowy realności whl. 687 gminy 
Budzanów. 

Połowa nieruchomości, wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona 255 kor. 

Najniższa cena wynosi 127 kor. 75 
hal., poniżej tejże sprzedaż nie nastąpi. 


Warunki licytacyjne i inne odnosne j 


dokumenta można przejrzeć biuro Nr. 7. 
Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
Rym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być skutecznie podnoszone. 
Teosoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie iuż istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 


niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Budzanów, dnia 4. kwietnia 1905. 


L. cz. E. 1890 4 (9) [5265 3—3] 

Dnia 25. maja 1905 godz. 9 przed po- 
łudniem odbędzie się w biurze Nr. 7 sądu 
tutejszego licytacya : 

I. realności whl. 142 ks. gr. gm. Po- 
siecz wraz z przynależytościami ocenionej 
na 26.761 kor. 31 hal., 

II. realności whl. 876 ks. gr. gm. Sta- 
ry Łysiec ocenionej na 3002 kor., 

III. przynależytości ocenione na 712 kor. 

Najniższa cena, niżej której +przedaż 
nie nastąpi, wynosi ad I. 17.840 kor. 88 hal., 
ad II. 2001 kor. 34 hal., ad III. 474 kor. 
68 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
„będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
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powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i aie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Bohorodczany, dnia 10. kwietnia 1905, 


L. cz. E. 2185 (5) [3234 3—3] 
Na żądanie Jana Turezyna odbędzie 
się dnia 19. maja 1905 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze, Oddział III. w Bursztynie licytacya 
realności whl. 294, 295, 506, 573 580 i 572 
ks. gr. gm. Sarnki górne tej ostatniej wraz 
z przynależytościami, składającemi się z 60 
do 70 sztuk drzewek owocowych, tudzież 
inwentarzem żywym i martwym. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione wraz Z przynależytościami 
i inwentarzem na 34.071 kor. 

Najniższa cena wynosi 23.714 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne niniejszem się za- 
twierdza i takowe tudzież odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Oddziału III. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IHI, 

Bursztyn, dnia 25. marca 1905. 


»Gazeta Lwowska Nr. 97 z dnia 29. kwietnia 1905. 


, Komenda c. k. 45. dywizyi obrony krajowej 


[8317 2—3] 
Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie 
ul. Jagiellońska l. 10. 

Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze- 

dnie) przed południam od 8 do 12 godziny, 

po południu od 2 do 6 — w soboty po po- $ 
łudniu od 3 do £. 
Licytacye: 

Środa 3. maja 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble i różne sukna w większej ilości. 

Czwartek 4. maja 1905 od 10 do 12 godz: 
różne meble. 

Piątek 5. maja 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, obrazy olejne, zegarek srebrny 
i towary bławatne. 

Sobota 6. maja 1905 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go 

dzinach urzędowych. 
Lwów, dnis 22. kwietnia 1905. 


L. cz. E. 11404 (5) [8251 2-8] 

Dnia 21. czerwca 1905 o godz. 11 
przed południem odbędzie się w sądzie tu- 
tejszym, w biurze Nr. 4 lieytacya 1/2 czę- 
ści realności whl. 195 ks. gr. gm. kat. 
Ustrzyki bez przynależności. 

Część nieruchomości wystawionej na 
licytacyę jest oceniona na 2865 kor. 

Najniższa zaś oferta wynosi: 1482 kor. 
50 hal. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Ustrzyki, dnia 17. kwietnia 1305. 


L. 1035 J. A. [3221 2—2] 
w Przemyślu. 
Ogłoszenie 
(Rozpisanie ofertowe). 

1) Ce.em zabezpieczenia wykonać się 
mających robót budowlanych, dostaw i do- 
datkowych robót, przy budowie szpitala woj- 
skowego I. kategoryi dla obrony krajowej 
w Jarosławiu, odbędzie się w skutek rozpo- 
rządzenia c. k. Ministerstwa obrony krajo- 
wej Nr. 40.425 XI. z dnia 13. lutego 1205, 
w kancelaryi komendy c. k. 45. dywizyi 
obrony krajowej w Przemyślu, ul. Cicha Nr. 
i1, dnia 5. maja 1905 o godzinie 10 przed 
południem pisemne urzędowe załatwienie 
ofert. 

2) Bliższe warunki są w gazecie Nr. 95 
z dnia 27. kwietnia 1905 dosłownie w ogło- 
szeniu (rozpisaniu ofertowem) zawarte. 

Z komendy e. k. 45. dywizyi obrony 
krajowej w Przemyślu. 

Przemyśl, dnia 20. kwietnia 1905. 


Nr. 1035 J. A. 

K. k. 45. Landwehr-Truppendivisioas- 
kommando Przemyśl, 
Kundmachuag 
(Offertausschreibung). 

1) Zur Sicherstellung der beim Neubau 
des Landwehrtruppenspitales I. Kategorie 
auf Staatskosten in Jaroslau fiir 40 Kranke 
vorkommenden Bauarbeiten, Lieferungen und 
Nebenleistuagen, findet infolge Erlasses des 
k. k. Ministeriums für Landesverteidigung 
Nr. 40.425—XI. vom 13. Februar 1905 am 
5. Mai 1905 um 10 Uhr vormittags in der 
Kanzlei des k. k. 45. Landwehr-Vruppendi- 
Slonskommandos in Przemyśl, Cichagasse Nr. 
11 eine schriftliche Offertverhandlung siatt. 

2) Die naheren bedingungen sind aus 
derin Nr. 95 dieser Zeitung vom 27. Aprii l. J. 
verlautbarten, vollinhaltlichen Kundmachung 
(Offertausschreibung) ersichtlich. 

Vom K. k. 45, Landwehr-Truppendiv sions- 
„, kommando. 
Przemyśl, am 20. April 1905. 


L. cz. E. 1445 (3) [3346 1—3] 

Na żądanie p. Wincenty Tarnawskiej, 
żony adw. w Przemyślu odbędzie się dnia 
26. maja 1905 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
IV. licytacya realności whl. 578 ks. gr. gm. 
Bortiatyn składającej się z parcel gr. l 
6458 mogącej być użytą jako parcela budo- 
wlana przestrzeni 1 hekr. 869 m. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 1209 kor. 

... Najniższa cena wynosi 800 kor., po- 
ulżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku, 

Warunki licytacyjne zatwierdzone i 
odnoszące się do tej nieruchomości doku- 
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, ma- 
Jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. IV. 

„Takie prawa, w obec których niniej- 
8Za licytacya byłaby niedopuszczałną, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
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Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sądowa Wi:znia, 12. kwietnia 1905. 


L. 1010 [8880 1—3] 
Ogłoszenie licytacyi. 

Celem wydzierżawienia przysługu- 
jącego gminie miasta Kołomyi prawa 
propinacyi wódczanej i piwnej, wraz 
z prawem poboru opłaty gminnej (Ko- 
munallaufflage) od napojów propina- 
cyjnych, na lat 5 t. j. na czas od 1. 
stycznia 1906 do końca grudnia 1910 
roku, odbędzie się dnia 30. maja 1905 
o godz. 14 w południe w biurze pre- 
zydyalnem Magistratu PUBLICZNA Li- 
GYTACYA. | 

Jako cenę wywoławczą ustanawia 
się czynsz roczny: za dzierżawę pro- 
pinacyi wódczanej 23 000 kor., za pra- 
wo poboru opłaty gminnej od napo- 
jów wyskokowych 46.000 kor, za 
dzierżawę propinacyi piwnej 53.000 
kor., za prawo poboru opłaty gminnej 
od piwa 107.000 kor. 

Licytować można wszystkie przed- 
mioty dzierżawne razem, albo osobno 
prawo propinacyi wódczanej wraz z 
prawem poboru opłaty gminnej od 
napojów wyskokowych, tudzież osobno 
prawo propinacyi piwnej wraz z pra- 
wem opłaty gminnej od piwa 

Licytacya odbędzie się za pomo- 
cą ofert pisemnych, a wadyum wynosi 
10%, ceny wywoławczej. 

Warunki  licytacyjne przejrzeć, 
względnie otrzymać można w Magi- 
stracie w godzinach urzędowych, re- 
flektantom zamiejscowym zaś zostaną 
one na żądanie przesłane. 


Koło ja, dnia 20. kwietnia 1905 
Magistrat. 


L. cz. E. V. 34804 (4) [3336] 

Na żądanie Chaima Joela Bleiberga i 
Towarzystwa The Anglo Galician Oil Com- 
pany Ltd, jako prawonabywcy pierwszego, 
zastąpionego przez adw. dr. Falka w Dro- 
hobyezu odbędzie się dnia 25. maja 1905 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 81, licytacya 
4/7 części realności obj. whl. 31 i całych 
realności obj. whl. 32 i 83 ks. gr. gm. kat. 
Drohobycz-Zawiezna wraz z przynależnościa- 
mi, składającemi się z komórek. 

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione: a to whl. 31 na 10941 
kor. 70 hal. a whl. 32 i 88 na 44862 kor. 
przynależności zaś na 140 kor. 

Najniższa cena wynosi co do whl. 8: 
kwotę 5470 kor. 85 h., zaś co do whl. 32 
i 33 kwotę 22501 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. i : 

Warunki licytacyjne, które się ni- 
niejszem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, msjący chęć kupienia, przej- 
rzeć podczas godzin r w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 78. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, nal-ż; 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełaomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k Sąd powiatowy, Oddział V. 

Drohobycz, dnia 11. kwietnia 1905. 


L. cz. E. 27824 (6) [3329] 

Dnia 30. maja 1905 o godz. 8 przed 
południem odbędzie się w oddziele Nr. III. 
sądu tutejszego licytacya realności w Sam- 
borze miasto Nr. 94 whl. 124 z przynale- 
żnościami. 

Dom parterowy i ogród z przynależno- 
ściami oceniono na 8943 kor. 90 h. 
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Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 8943 kor. 90 h. 

Warunki lieytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć raożna w sądzie tutej- 
szym, w Oddziele Nr. III. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza relicytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie relicytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary ma powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po- 
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sambor, dnia 3. kwietnia 1905. 


L. ez. E. 378,5 (8) [8330] 

Dnia 2. czerwca 1905 o godz. w pół 
do 10 przed południem odbędzie się w Ud- 
dziele Nr. III. sądu tutejszego licytacya re- 
alności w Krużykach whl. 143, 262 i 276 
z przynależnościami. 

Chatę, stodożę, spichlerz i rolę z przy- 
należnościami oceniono n+ 6386 kor. 85 h. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi wartość szacunkową. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w Oddziele Nr. III. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sambor, dnia 20. kwietnia 1905. 


L. cz. E. 211,5 (3) (3345; 

Na żądanie p. Semka Jamelskiego cù- 
będzie się dnia 9. czerwca 1905 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio - 
nym, w biurze Nr. 1. licytacya realności 
whl. 167 kg. Smolnik objętej. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 1760 kor. 

Najniższa cena wynosi 1173 kor. 34 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularay, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupiena, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie mżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 5. R 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
moglyby być już za skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia relieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi- 
bie sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Baligród, dnia 8. kwietnia 1905. 


L cz. E 565;5 (4) [3345] 

Dnia 5. maja 1905 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w sali Nr. II. sądu 
tutejszego lieytacya realności obj. whl. 990 
ks. gr. gm. kat. Zadubrawce z przynależno- 
ściami. 

Nieruchomość tę oceniono na 564 kor. 
18 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 376 kor. 12 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 9. R 

Takie prawa, w obec których niniej - 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 


obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. - 


Śniatyn, dnia 5. kwietnia 1905. 


L. cz. E. 259/5 (5) [3387] 

Na żądanie Ambrożego Pawełczaka w 
Gładyszowie odbędzie się dnia 9. maja 1905 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 licytacya re- 
alności lwh. 133 ks. gr. gm. kat. Głady- 
szów objętej wraz z przynależnościami, skła- 
dającemi się z 5 fur nawozu. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 3701 kor. 33 hal., 
przynależności zaś na 10 kor. 

Najniższa cena wynosi 2474 kor. 22 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Gorlice, dnia 31. marca 1905. 


L. cz. E. X. 2801/4 (9) [8381] 

Dnia 25. maja 1905 o godz. 10 rano 
odbędzie się w biurze Nr. 34 tut. sądu li- 
cytacya niewydzielonych następujących czę- 
ści domu Nr. 444 w Stanisławowie whl, 
480 objętego a to: I. 6/108 części, II. 1/150 
części, III. 1/12 części wraz z przynależno- 
ściami w protokole ocenienia z 14/12 1904 
wymienionemi. 

Nieruchomości wraz z przynależytościa- 
mi ocenione są: ad I. na 491 kor., ad II. 
na 59 kor., ad III. na 937 kor. 

Najniższa cena, poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi wynosi: ad I, 246 kor., ad 
II. 30 kor., ad III. 469 kor. 

Warunki licytacyjne które równocze- 
śnie się zatwierdza i inne odnośne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie niżej wy- 
mienionym, biuro Nr. 88. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Stanisławów, dnia 15. kwietnia 1905. 


L. cz. S. 1/4 (66) [3348] 

Na podstawie uchwały ogólnego zgro- 
madzenia wierzycieli masy konkursowej Mar- 
kusa Meiselesa z dnia 30. marca 1905 1. cz. 
S. 1/4 (66) odbędzie się dnia 12. maja 1905 
o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. I. w Lisku 
licytacya należących do krydataryusza Mar- 
kusa Meiselesa 6,7 części z jednej połowy 
i 6,12 z 1/7 części z drugiej połowy ciała 
hip. whl. 378 ks. gr. gm. kat. Lisko obję- 
tej wraz z przynależytosciami w; .aczególnio- 
nemi w inwentarzu majątku krydalnego z 
dnia 29. stycznia 1904. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona na 1378 kor. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
abularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr, I 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Tə osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu lieytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy. 


Lisko, dnia 20. kwietnia 1906, 


L, cz. E. 2715 () ` 


zniesienia współwłasności. 


Realność ta składa się z placu budo- 
wlanego przy ul. Kościuszki i Zmigrodzkiej 
wraz Z ogrodzeniem, a oceniona została na 


1910 kor. 


Najniższa cena wynosi 1910 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 


skutku. 


Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia 1 t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12. 

Wierzycielom, którym przysługuje pra- 
wo zastawu na sprzedać się mającej real- 
mości, pozostaje ono w mocy bez względu 


na uzyskaną cenę kupna. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Gorlice, dnia 21. kwietnia 1905. 


Upadłości. 
L. cz. S. 3/5 (1) 
Edykt konkursowy. 


C. k. sąd krajowy w Krakowie zezwo- 
lił na otwarcia konkursu do majątku Arona 
Frankla mającego handel towarów bława- 


tnych w Krakowie przy ul. Grodzkiej 1. 51 


sk 


Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę sądu kraj. Feliksa Osadzińskiego 
ana 


adw. dr. Władysława Lisowskiego w Kra- 


zaś tymczasowym zawiadowcą masy 


kowie. 


Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
maja 


dyencyi, wyznaczonej na dzień 5. 
1905, o godz. 10 przed południem w tym 


sądzie w biurza Nr. 9, przedłożyli doku- 


menty, poświadczające ich roszczenia, wystą- 
pili z wnioskami względem zatwierdzenia tym- 
czasowego zawiadowcy lub zamianowania inne- 
go i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli. 
Wzywa się także tych wszystkieh, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia Swą, 
chociażby eo do nich spór już zawisł, sto- 
sowaie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 31. maja 
1905 a na audyencyi likwidacyjunej, na dzień 
26. czerwca 1905 o godz. 10 przed po- 
łudniem, w tymże sądzie wyznaczonej, poli- 
kwidowali je i ustanowili dla mich porządek. 
Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
rzez ponowne zwołanie ogołu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 
Wierzycielom ma audyencyi likwida 
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra 
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego Za- 
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do- 
tychezas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau- 
fania. 
Audyencyę likwidacyjną przeznacza 
się zarazem do postępowania ugodowego. 
Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 
Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Kra- 
kowie lub w pobliżu Krakowa, mają wy- 
mieuić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorg- 
cZeń, w temze miejscu zamieszkałego, w prżo- 
ciwuym bowiem razie na wniosek komisa- 
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeńsiwo pełnomocnika 
dla doręczeń. 
C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 23. kwietnia 1905. 


Konkursa. 


L. 4325,5 [3319 2—3] 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady radcy sądu 
krajowego w Krakowie ewentualnie przy 
ianyiu sądze kolegialnym rozpisuje się kon- 
kurs z terminem do #0. maja 1905. i 

Kompetenci winni wnieść należycie 
udokumentowane podania w  przepisanej 
drodze do brezydyum sądu krajowego w 
Krakowie. 

Prezydyum c. k. Sądu wyższego. 

Kraków, dnia 26. kwietnia 1905, 


[3379 1—38] 

Ogłoszenie konkursu. 
W celu nadania dwóch wsparć z fun- 
dacyi Malwiny z Łukowskieh Wirth i Teo- 


LW. 4870. 


"e [3338] 

Na żądanie Jakóba Eiberheita w Gor- 
licach odbędzie się dnia 18. maja 1905 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 licytacya re- 
alności lwh. 205 gminy Gorlice Jakóba 
Eiberheita, Naftalego Hirscha 2-im. Rappa- 
porta 1 Chaima Rappaporta własnej, eelem 


[3304 2—3] 


a mieszkającego w Podgórzu ul. Kalwaryj- 
a 20. 


L. cz. P. 10385 (9) 


fili Łukowskiej, wynoszących jednorazowo 


po trzysta (800) koron ogłasza się niniej- 
szem konkurs. 
Oba wsparcia są przeznaczone dla ubo- 


gich zupełnie osieroconych panienek Polek 


wyznania rzymsko- lub greeko katolickiego, 


które ukończyły przynajmniej czwartą klasę 
szkcły ludowej i mają już lat szesnaście a 


nie przekroczyły dwudziestego roku życia, 


w szczególności zaś jedno wsparcie dla pa- 
nienki kształcącej się w hafciarstwie drugie 


zaś dla panienki kształcącej się w nauce 
pielęgnowania drobiu w zakładzie P. Kle- 
mentyny Stasiniewiczowej w Zielonej koło 
Rawy ruskiej. 

Podania należy wnosić do Wydziału kra- 


jowego najpoźniej do dnia 20. maja br. i załą- 


ezyć do nich metrykę chrztu, świadectwo ubó- 
stwa, świadectwo ukończonej przynajmniej 4 
klasy szkoły ludowej, świadectwo właściwe- 
go parocha, że kandydatka jest zupełną sie- 
rotą, i że się wzorowo prowadzi, a wreszcie 


dowód, że kandydatka kształci się w haf- 
ciarstwie a względnie w zakładzie P. Stasi- 


niewiczowej dla nauki pielęgnowania drobiu. 
Wydział krajowy. 
Lwów, dnia 25. kwietnia 1905, 
Piotrowski. 


L. 572 [3381] 
Konkurs. 
W celu nadania stypendyum posago- 


wego im. Arona Philipa w rocznicę śmierci 


bł, p. fundatora dnia 22. czerwca 1905 ubo- 


giej dziewczynie wyznania mojżeszowego 
przez losowanie w wielkiej przedmiejskiej 
bożnicy rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Stypendyum to wynosi 850/, czystego 
dochodu z realności fundacyjnej za rok 
administracyjny 1904/5 ewentualnie w ma- 
ksymalnej kwocie 2400 kor. 

W podaniu kompetencyjaem należy 
wykazać dowodnie: 

1. ubóstwo proszącej, 

2. moralne prowadzenie się, 

3. ukończony wiek lat 18, 

4, przynależność, 

5. ewentualne pokrewieństwo z bł. p. 
fundatorem wraz ze stopniem tego pokre- 
wieńistwa, 

6. ewentualne sieroctwv. 

Podania jak wyżej udokumentowane 
wnieść należy do protokołu podawczego Gmi- 
ny wyznaniowej izraelickiej we Lwowie (nl. 
pó 12) najpóźniej do dnia 23. maja 

UE 
4 rów. dnia 23. kwietnia 1905. 


w 


Kuratele. 


L. ez. L. 25 (4) [8239 2—38] 
Semko Burba z Czabarówki uznany zo- 
stał za głupkowatego. 
Kuratorem ustanowiono dla niego Pro- 
kopa Styrankę z Czabarówki. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Husiatyn, dnia 28. lutego 1905. 


L. cz. A. 44,5 (5) [3839 1—3] 
Wojciech Rozaj z Białej niżnej uznany 
umysłowo niedołężnym. 
Kuratorem jego ustanowiony Piotr Ra- 
dzik w Białej niżnej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dnia 17. kwietnia 1905. 


[3341 1—8] 
Zofia Saw.ak z Dernowa uznana głup- 
kowatą. 
Kuratorem jej ustanowiono Jana Ro- 
baka z Dernowa. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kamionka str., dnia 2, kwietnia 1905. 


L. ez. L. 12/3 (4) [8342 1—3] 
Jankiel Wolf Abend z Kozowy został 
uznany umysłowo chorym a kuratorem jego 
ustanowiono p. adw. dr. Emila Frieda z 
Kozowy. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 30. marca 1904. 


L. cz. L. IV. 10/5 (5) [3349] 
Za niedołężnego na umyśle uznano Ja- 

na Bodnara, ogrodnika we Lwowie. 
Kuratorem jego ustanowiono Karola 

Starka, ogrodnika we Lwowie 

(. k. Sąd powiatowy Sekcya I., Oddział IV. 
Lwów, dnia 6. kwietnia 1905, 


L. cz. L. 29/4 (10) [3347] 
Za marnotrawcę uznano Macieja Pacz- 
kowskiego w Zastawiu. 
Kuratorem jego ustanowiono Semka 
Giajowego w Zastawiu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Uhnów, dnia 26, stycznia 1905. 


8, 


K 


L. cz. P. 53/5 (1) 


uznana umysłowo chorą. 
Kuratorem jej 

Kosaka vel Kosackiego z Drohowyża. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 
Mikołajów, dnia 50. marca 1995. 


L. ez. L, 5,4 (26) [3348] 


Za marnotrawnych uznano Józefa Ku- 


bonia i Wiktoryę ze Siudutów Kuboniową z 
Dębiny łętowskiej. 

Kuratorem ich ustanowiono Jana Jurka 
w Dębinie łętowskiej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Wojnicz, dnia 6. kwietnia 1905. 


Wyroki prasowe. 


Bi 95. [3316] 

Das f. f Kreis- als refgericht in 
Rovigno hat mit dem Grfeuutnijje vom 21. 
Upril 1905, Pr. V. 6/5, die Weiterverbreis 
tung der im Berlage ©. Nerbini in Florenz 
erjhienenen Drudjchriften: „Maggio Sanguino- 
so“ bon $. Ciotti, „La Vita — Privilegio di 
Classe“ von Dott. D. Fancello, „Un Sogno“ 
von Cofta Andrea, „Programa Massimo 
volgarizzato“ von Cugenio Ciahi und „I 
Manifesto dei Comunisti“ yon Kari Mary 
nah $ 302 St. ©.; „Il Divorzo e la don- 
na* yon Anuna Frandi nah $ 122 a, b und 
305 6t. © ; „La predica del Natale“ von 
Cammillo Prampolini, „Savonarola ed il suo 
vero Carnefico“ von Gualtiero Guatteri, „La 
notte di S. Bartolomeo“ von Guido Podrecca, 
„Cio che bolle sotto al Vaticano“ Biblioteca 
satirica anticlericale, „Vediamo un po che 
cosa e il Papa“, Biblioteca satirica anticle- 
ricale, „L'allegra storia del Purgatorio“, 
Biblioteca satirica anticlericale, nadh) $$ 122 
a und b St. ©. verboten. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. ez. Og. I. 35/5 (4) [3285 3—3] 

Przeciw Janowi Kuzieli, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu obwodowego w Nowym Sączu 
przez Henryka Kanla pozew o 1694 kor. 
10 hal. 

Na podstawie pozwu wyznq za się I. 
audyencyę do rozprawy ua ùi 5 maja 
1905 o godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Jana +} wzieli, 
ustanawia się pana dr. Sterkowicza, adwokata 
w Nowym Sączu kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Jana 
Kuzielę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 


Nowy Sącz, dnia 20. kwietnia 1905. 


L. cz. Ów. 3485 (4) [3827] 

Przeciw Panu Józefowi Chaimowiczowi 
Sebónbergowi przedtem w  Wołoczyskach 
(w Rosy) zamieszkałemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu obwodowego w Tarnopolu przez 
M. Weisera pozew o 345 rubli 65 kop. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty z dnia 16. lutego 1905 do l. ez. 
Uw. 3485 (1). 

Celem strzeżenia praw pozwanego nie- 
wiadomego z miejsca pobytu, ustauawia się 
pana adwokata dr. E. Sygalla w Tarnopolu 
kuratorem, 

Tenże kurator zastępować bedzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Tarnopol, dnia 7. kwietnia 1905, 


L. ez. ©. IV. 665 (1) [3335] 
Przeciw Stanisławowi Tyce i spóln., 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. sądu pow altowego w 
Brzesku przez Elżbietę z Serwinów Cebulę 
pozew o własność parcel gr. lk. 46852, 
4686,1, 4780,1 i 4781/2 w Jadownikach. 

Na podstawie pozwu tego wyznacza 
się audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 
14. maja 1905 godzinę 10 rano. 

Celem strzeżenia praw Stanisława Ty- 
ki, ustanawia się pana Franciszka Tykę w 
Jadownikach kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Sta- 
nisława Tykę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 8ą- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brzesko, dnia 11. kwietnia 1905. 


[3344] 
Pasia Kosak vel Kosacka z Drohowyża | 


ustanowiono Onyszkę 


złr. 
września 1918 wnuczce Maryannie Praizner 
lub wrazie Jej wcześniejszej śmierci osobie 
uprawnionej: i 


Amortyzacye. 


L. cz. T. 15/2 (4) [3286 2—3] 

C. k. sąd obwodowy w Nowym Sączu 
wzywa nieobecną tndzież z miejsca zamie- 
szkania i życia niewiadomą Zofię z Cabal- 
skich Kmietowiezową, o której od lat prze- 
szło 40 wszelki słuch zaginął, aby w prze- 
ciągu jednego roku od ogłoszenia niniejsze- 
go edyktu a w każdym razie do dnia 30. 
kwietnia 1906 roku sądowi tutejszemu o so- 
bie doniosła, albowiem w razie przeciwnym 
za zmarłą uznaną będzie, 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 

Nowy Sącz, dnia 12. lutego 1905. 


L. ez. T. 28/5 (2) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Rozalii Rubinstein i Löbla 
Rubinsteina w Krakowie ul. Krakowska Nr. 
49, wdraża się postępowanie celem amortyza- 
cyi następującego rzekomo przez wniosko- 
dawców zagubionego weksla z daty Kraków 
dnia 16. lutego 1905 na 600 kor. za 4 mie- 
siące od daty wystawienia t. j. dnia 16. 
czerwca 1905 r. płatnego, podpisanego przez 
Rozalię Rubinstein jako wystawicielkę i przez 
Lobla Rubinsteina jako żyranta. 

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnia płatności 
t. j od dnia 16. czerwca 1905 powyższego 
weksla, gdyż w przeciwnym razie za nie- 
istniejący uznany zostanie. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 30. marca 1905, 


[3282 2—3] 


L. cz. T. 643 (1) [3321 2—3] 
Na wniosek Antoniego Pelezara, rol- 


nika w Iskrzyni i Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, 


e wdraża się postę- 
powanie celem amortyzacji następujących 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionych 
papierów wartościowych a mianowicie: 

1. policy z daty Kraków 1. września 
1897 1. 19550 opiewającej na kapitał 500 
złr. a. w. płatnej po latach 13 w dniu 1. 
września 1910 wnuczee Juli Praizner lub 


wrazie jej wcześniejszej śmierci osobie upr4- 


wnionej ; 

2. policy z daty Kraków, 1. września 
1897 1. 19.552 opiewającej na kapitał 500 
a. w. płatnej po latach 16 w dniu 1. 


8. policy z daty Kraków 1. września 
1897 1. 13.554 opiewającej na kapitał 500 


złr. a. w. płatnej po latach 19 w dniu 1. wrze- 
śnia 1916 r. wnuczce Kazimierze Praizner 
lub wrazie „Jej wcześniejszej śmierci osobie 


uprawnionej. 

Posiadacza powyższych polie wZywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami wciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 
dni od ostatniego ogłoszenia w „Gazecie 
Lwowskiej*, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie; 
istniejące uznane zostaną, 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 7, grudnia 1903. 


U. cup. T. 185 (1) [2920 2—3] 

„I. Makcum Jlstoma mosicraBaB 8 cBo- 
GIO IKLEKOI Karapunow s HpocJaBcknx Zew- 
MA B CIIJABHOCTA cynpyskin y JI5BOBI aw 


A0 AHA 3. wapra 1859. B vim zam BCTY IMB 
Z0 Bliicka i BIAŐyYB BOeHHÌ BUNpABH XO Ira- 


uii go IllaesBiky i Ha Vrpn i mumo TO, 140 
HACTO IIHCAB 40 WİHKM, NE OXCPXKAB HIKOJH 
Hiak0i Bicrkm. B poni 1871 BepHyB go JI5BO- 
Ba l TYT MHMO IOIYKYBAHA i NOLUTYBAHA 
©RGHH He BINHAŃLUOB X0 HHHIINHOTO HA. 

Hacixkom cero OpAHATH HAJIEKNUTE 
B Aorajky IipaBHy cmepru No MMCM § 24 
y- 2 Fu. B. n. i ma upochóy Maxcnma „laro- 
Ma BBOJHTB CA IIOCTYNOBAH€ yBHaHe CMepTA 
HellIpHcyTHoi. 

lua erepexeHa mpar zenpucyraoi 
JCTAHOBJIAG CH Kyparopa B ocOÓi M. agp. 
apa Bujtewmraima Muxań.a y JIBBOBi a 060- 
POHNEM BBABH Cylipysxk0i iMeRyE CA aXA. 1. 
apa Ca.iamoma Daliaóepra y „I6BOBi. 

BanBaerk ca upore Bcix, KOTpi IO He- 
ÓyĄB BRaIOTŁ IpO Braxamy Helpncyrny BRi- 
eruin ce CyxoBu a60 kyparopoBu 1. azp. 
ap. BańemranROBu MuxajiaoBu. 

Karapuny s ApoczaBckux Merma ssm- 
BACTB CA, IĄOÓH ABHJA CA B LUiąnHcaHiM 
Cyni, aóo B avn imunmit euoció o cBoiM 
EBEHTYAJBHIM ATO CY% HoBIROMKIA. 

Ilo ynanBi ogmoro poky Big moczi- 
AHOTO OTOJIOINeHA Cero eXMKTy CYA Ha BHE- 
Ceme I1HTEpEcOBAHOrO piliHTE Mpo y3HaHe 
CMeEpTH Ta MpO po3BA3AHE BBABM cyMpysKoi. 

Ilpocauomy MakcumoBu Jlsona upa- 
SHadaeMO IpaBo yÓormx B ciń cnpaBi Ha 
OCHOBIi CBBILOITBA yÓOecTBa. 

II. k. Cyg kpaesnä NABLIGRNŃ, 

Biia : 

JIBBiB, gua 18. Mapra 1905. 


i 


L. cz. T. 9/5 (2) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Heleny Staszyszynowej żo- 
ny Jana w Mogile wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekcmo przez wniosko- 
dawczynię zagubionej kartki zastawniczej 
Zakładu zastawniczego Kasy oszczędności 
miasta Krakowa dnia 13. lipca 1904 na po- 
łówkę losu państwowego na 200 kor. zasta- 
wionego za kwotę 150 kor. 

W kartce osej jest podane imię i na- 
zwisko Heleny Staszyszynowej, dzień wysta - 
wienia 13 lipca 1904 kwota wypłacona 150 
kor., tudzież termin wykupna 13. paździer- 
nika 1904. 

i Posiadacza powyższej kartki zastawni- 
czej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 
od terminu wykupna powyższej kartki za 
stawniczej licząc, ile że po upływie tego 
cząsokresu, kartka powyższa za nieistniejącą 
uznaną Zostanie. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 24. lutego 1905. 


[8257 2—3] | zmarłego w Skorykach 8. stycznia 1902 zo- 
stał ustanowiony w miejsce ks. Józefa Kra- 
snopery, adw. dr. Schmidt w Tarnopolu. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI, 


Tarnopol, dnia 8. marca 1905. 


s 


L. cz. A. 76/5 (4) [8236 2—3] 

Do spadku po zmarłym w Kniażołuce 
30. stycznia 1905 ab intestato Aftanasie 
Momot, powołanym jest także z ustawy te- 
goż syn, Matij Momot, którego miejsce po- 
bytu nieznane. 

Matija Momcta wzywa się, aby w prze- 
ciągu jednego roku od daty edyktu do spad- 
ku się oświadczył, gdyż inaczej spadek prze- 
prowadzony zostanie ze zgłaszającymi się 
dziedzicarni i z ustanowionym dlań kurato- 
rem Iwanem Babińczukiem. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dolina, dnia 28. lutego 1995. 


L. cz. A. VII. 1428 (7) [8231 2—3] 
Edykt 


ua z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
jest niewiadomy. 

C. k. sąd powiatowy w Stryju zawia- 
damia, że 14. kwietnia 1905 w Dołhem 
zmarł Józef Prugar, gospodarz pozostawia- 
jąc rowporządzenie ostatniej woli, w którem 
ustanawia dziedziczkę Maryannę Prugar zam. 
Laskowską. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Mary- 
anny Prugar zam. Laskowską nie jest znane, 
przeto wzywa się ją, aby w przeciągu jedne- 
go roku licząc od dnia niżej podanego, zgło- 
siła się w tutejszym sądzie i wniosła oświad- 
czenie eo do dziedziezenia, w przeciwnym 
bowiem razie spadek zostanie przeprowadzo- 
ny ze zgłaszającymi się dziedzieami i dla 
nieobecnej ustanowionym kuratorem adw. dr. 
Baczyńskim. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Stryj, dnia 8. marca 1905. 


L. cz. T. 195 (2) [8281 2—3] 
Na wniosek p. Markusa Mestera wdra- 
żamy postępowanie celem amortyzacyi rze- 
komo Spalonej policy asekuracyjnej Towa- 
rzystwa Imienia Gizeli Nr. 117664 na kwotę 
600 kor. i na imię córki wnioskodawcy Mał- 
ki Mester opiewającej z dnia 28. paździer- 
nika 1895 płatnej dnia 1. listopada 1905. 
osiadacza powyższej policy wzywa się 
by w przeciągu | roku, 6 tygodni, 3 dni 
ze swojemi prawami się zgłosił gdyż w prze- 
ciwnym Tazie po upływie tego czasokresu 
od ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu 
licząc zostanie wspomniana polica uznaną 
ZA umorzoną. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 17. marca 1905. 


Spadki. 


L. cz. A. VI. 624/3 (8) [3262 2—3] 

Niewiadomi spadkobierey Izaaka Korn- 
felda zmarłego w Tarnopolu roku 1903, win- 
ni do roku od daty tego edyktu oświadczyć 
gi do spadku po nim, gdyż inaczej spadek, 
dla którego ustanawią się kuratorem adw. 
Bindera w Tarnopolu, przyzna się tylko 
oświad'zonym spadkobiercom, ewentualnie 
Skarbowi pańsiwa jako bezdziedziezny. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 29. października 1904. 


L. cz. A. 29/5 (3) [8279 2—3] 

C. k. sąd powiatowy w Źurawnie po- 
daje do wiadomości, że Rozalia Maksym 
zmarła dnia 23. października 1904 w Zura- 
wnie bez pozostawienia rozporządzenia osta- 
tniej woli. 

Gdy miejsce pobytu Józefa i Karola 
Grafów nie jest znane, wzywa się ich, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od daty 
tego edyktu, zgłosili się w tutejszym sądzie 
i wnieś:i uwiadczenie do spadku, gdyż w 
przeciwnym %aáz% zostanie przewód spadkowy 
przeprowadzymy za zgłaszającymi się spad- 
kobiercami | ż ustanowionym dla nich ku- 
ratorem panem Michałem Kozakiewiczem 
c. k. kane. sąd. w Zurawnie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

mrawno, dnia 18. marca 1905. 


L. cz. A. 5993 (7) | [3272 2--3] 

0. k. Sąd powiatowy w Sieniawie za- 
wiadamia nieznanego z miejsea pobytu Ste- 
fana Dziawę, że powołanym jest z ustawy 
do dziedziczenia po zmarłym około roku 
1881 w, Surmaczówce: śp. Olechu Dziawa, 
swym ojcu z pozostawieniem ostatniej woli 
rozporządzenia 1 wzywa go, aby w przeciągu 
roku licząc od dnia ogłoszenia tego edyktu, 
wniósł oświadczenie do spadku, w przeci- 
wnym bowiem razie rozprawa spadkowa ze 


L. cz. A. 739,3 (16) [3334 2—8] 

C. k. sąd powiatowy w Brodach podaje 
do wiadomości, iż dnia 20. września 1903 
zmarła w  Zabłotcach z  pozostawieniem 
ustnego rozporządzenia ostatniej woli Marya 
Mandycz ur. Szałajko. 


zgłaszającymi się spadkobiercami i z kura- Sąd nie znając pobytu Iwana i Hrycia 
torem p. eksą Rapita ze Surmaczówki dla Karmelitów wzywa ich by do roku od po- 
niego ustanowionym zostanie przeprowadzoną. | niższej daty wnieśli oświadczenie się do 

C. F. Sąd powiatowy, Oddział IV. spadku w tymże sądzie, w przeciwnym ra- 


Sieniawa, dnia 1. października 1904. | zie spadek przeprowadzony zostanie z dzie- 
dzicami zgłaszającymi się i ich kuratorem 
dr. Wagnerem w Brodach. 


Brody, dnia 18. marca 1905. 


L. cz. A. VI. 400;/4 (247) [3261 2—3] 

Kuratorem masy spadkowej śp. Kazi- 
mierza Klaudyusza dw. im. Tuczyńskiego 
| E E. w no  wozej E N 


Doniesienia prywatne. 


pma 


Ostrzeżenie. 


Ponieważ nie zrzekałam się majątku, ani praw doń przysługu- 
jących, nie podpisywałam żadnych pełnomocnictw, cesyj, darowizn, 
kontraktów kupna lub sprzedaży, nieprowadziłam żadnych procesów ; 
uznaję przeto wszelkie transakcye w mojem imieniu zawarte za fał- 
szywe i nieważne. 

We Lwowie, dnia 18. kwietnia 1905. 
Petronela Michalina Mukaczyńska, 
córka $. p Piotra Michała Mukaczyńskiego, sio- 
stra Stefana i $. p. Aleksandra a wnuczka Ś. p. 
Jana Końskiego. 


Jk 


skorowidz 
wydany w roku 1904 
poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłką 6 kor. 20 hal. 


SOKOŁOWSAK HEGO 
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Najnows galicyjski 


9 


Kąpiele w morzu pół- nocnem na Fóhr. 


VY yik 
Dla swego klimatu najła- godniejsze, dla swego 


położenia i bujnej wegetacyi najprzyjemniejsze kąpiele morza północnego. 
Prospekty, ruty do podróży i informacye bezpłatnie udzielą G. ©. Weigelt 
i Zarząd kąpielowy w Wyk. 


BERNARDA POŁONIKGKIEGO 


j Skład i Wypożyczalnia fortepianów i pianin 
(obok Księgarni Polskiej) 


przy ul. Akademickiej L 2 A. 


Sprzedaż na dogodnych warunkach. 


FILIP POSCHILNGER 
> Fabryka broni 
w Ferlach (Karyntya) 

odznaczona wielu wyszczególnieniami i meda- 
lami, jakoteż złotym krzyżem zasługi z koro- 
ną, poleca znakomicie wyrobioną bron, ostrze- 
lang w e. k. zakładzie probierczym po zniżonej 
cemie. — Za dokładną robotę 1 dobre strzały 

ręczy. — (Cenniki bezpłatnie. 


3 AW TMIE 
| SIE) MFA GLADOŚCI n 
M ILISIE ORGANICZŃ 
B nę prze” = Moreau Kł 
robO W 1 do 3 lyżeczek na dzień. ZAC 
Ę Etykiety zielone odpis . 


Les Pilules et le Sirop Blancard no Paryżu jedyne zespolające się z oganizmem i skuteczne. 


W Krakowie: w aptekach pp. Redyka, Wiszniewskiego, Mikuckiego. We Lwowie: w aptekach 
pp. Mikolascha, Wiewiórskiego. 


prostowanie. 


W ogłoszeniu o wyborach do powiatowej Kasy dla 
chorych w Drohobyczu w Nr. 92 „Gazety Lwowskiej“ 
zaszła pomyłka, gdyż wybory w Borysławiu mają się od- 
być 7. maja od godz. 2 do 5 z południa a nie jak wydru- 
kowano od 10 do 1. 


Powiatowa Kasa 'dlaglfnorych w Drohobyczu. 
Drohobycz, dnia 27. kwietnia 1905. 


Mydło Śchichta 


„KLUCZ* 


Znaki ochronne: 


Najlepsze najwyda- 

tniejsze a tem samem 

najtańsze mydło bez 
wszelkich szkodli- 
wych domieszek. 


Wszędzie do nabycia. 
Kupujących ee się o zwrócenie uwagi na napis „Schicht“ 
który się znajduje na każdej sztuce mydła jakoteż na jeden z po- 

wyższych znaków ochronnych. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 
L. 22.063 905 


[3021] 


Rozpisanie ofert 
na dostawę płacht wozo ych. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie rozpisuje niniejszem dostawę płacht wo- 
zowych, potrzebnych na rok 1906 w przybliżonej ilości 100 sztuk. 

Bliższych wiadomości co do tej dostawy należy zasięgnąć z formularzy ofertowych, które 
wra z określeniem odnośnych warunków wyda e. k. Dyrekcya kolei państwowej w Krakowie 
za zgłoszeniem się lub za nadesłaniem opłaty pocztowej, 

Oferty, do sporządzenia których muszą być użyte formularze ofertowe, na ten cel wydane, 
należy zaopatrzyć stemplem na koronę za każdy arkusz i opieczętowane w kopercie nadesłać 
pod napisem: „Oferta na dostawę płacht wozowych* nadesłać do e. k. Dyrekcyi kolei pań- 
stwowych w Krakowie najdalej do dnia 15. maja godz. 12 w południe b. r. 

C. k. Dyrekcya kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia lub nieprzyjęcia ofert 
bez podania powodu, l 

Oferty nie będą uwzględnione, które po powyższym terminie będą nadesłane, lub która 
warunkom dostawy nie odpowiadają. 

Otwarcie ofert odbędzie się dnia 15. maja b. r. o godzinie 12!/ w południe w budynku 
podpisanej Dyrekeyi, przy której to czynności panowie oferenci obecni być mogą. 

Kraków, dnia 13. kwietnia 1905. 


C. K. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie, 


Wy 
Języki: frant sni, mugicecna, 
gotowanie do matury i innych tzosuu. > Z nie- JK 
miecskiego). Litera'ura powszechna, historya sztuki, 0 
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©6866 6666668 
Po cenach 3 


redakcyjnych ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskieh, 
krakowskich, warszawskich, wiee 
deńskich, ezeskich, francuskich ete., 
czasopism fachowych miejscowych, za- 
miejscowych i zagranicznych, zamówie- 
nia na klisze i rysunki do ogłoszeń, 


s U O „ w Z A 
A DZLONLZŁZLRCZLAE SLN 
Ważne dla P. T. Interesowanych! i N 
Po cenach najumiarkowańszych i najlepszej jakości sprzedajemy i dostawiamy NA 


wszelkie materyały, jak równieź wyroby fabryczne potrzebne do budowy. W zastępstwie N 
dostawiamy do budowy pieców kaflowych lub kamyezkowych „powielacz ciepła". V 
A 
Vi 


bistorya filozofii. Dr. FELICYA NOSSIG, ul. Osso- 
lińskich 1. 11, III. schody. N 


Materye M 


meblowe, firanki koronkowe, dywany 
it. p. poleca po cenach fabrycznych 


Spółka kredytowa budowniczych 
we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 7. 


prenumerate na wszelkie pisma ZNI IA 
przyjmuje À T ANRA ATTAT T ANTT | PSOE PE ESETE 
Z erore W. ADAMSKI, Lwów, eN S 
SOKOŁOWSKIEGO Hotel Georg:'a. pa i ROEE, O ZY ZW DWA 
EDEDED GME2xA262AKA 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9. 


de A Dostawca e. K. kliniki okulistycznej we Lwowie |} 


BOGUMIŁ PIRKEL 


optyk mechanik 


ulica Akademicka liczba 6. 
Wszelkie kombinacye oknlarów z przepisów Wnych 
PP. okulistów wykonywa ścisle według recept su- 

miennie. Reperacye szybko, dokładnie, najtaniej. 


Ważne! 


dla Panów Cyklistów. 


Węże (szlauchy) po złr. 2. 

Elektra 2.30 oryg. Centinent:l złr. 3. 
Danulopa złr. 3.50 

Płaszcze po złr. 3.50 i 4. 

Continantal Pnenmatie złr. 6.25, 
Oryginalne Danlopa złr. 7.50. 
Latarki acetylenowe od złr. 2, 


oraz wszelkie inne przybory poleca najtaniej 


FEBUS ROSENMANN 
Lwów, Karola Ludwika 27. 


'tfuż wyszedł!! 


„AURYER KOLEJOWY" 
Ważny od 1. maja 1905. 


Rozkład jazdy pociągów osobowych i pospiesznych w Galicyi 
i Bukowinie. 
Połączenie do miast zagranicą, do miejsc kąpielowych, oraz ceny bile- 
tów do wszystkich stacyj. 


Cena 30 hal. 
z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze dzienników we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 
i we wszystkich trafikach. 


ŻAŁAŁAŁAŁAŁNNARNN RNA OTO AN NNANNNONNNNY 


Kd M uk dk M M M kM M ók b du di b dw Mmd A AWA A M M M A 


Drobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


Stajnia 


na dwa konie od 1. maja do wyna- 
jęcia. Ulica Zyblikiewicza 37. 


pReglność z wolnej ręki do sprzedania ul. 

Krzywa 1. 5 (Zamarstynów). —  Wiado- 

domość tamże u dozorcy, albo u właściciela ul. 
Łyczakowska l. 138.» 


Poszukuje się kupna starych mebli 

mahoniowych ale w dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod „Meble* Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Liwów. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 20. lipca 1904 r. (Czas środkowo-europejski). 


Pociąg 
posp. | osob. 


Pociag 
posp. | osob. 


z. 


ze LWOWA 


Do Lwowa 


Polecamy litościwy m sercom | przych 0 g Na dworzeo główny Z dworoa głównego 
65-letnią staruszkę S. J. z Litwy nauczycielkę | |T220|-= «fl z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Dela- do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
prywatną, pozostającą bez żadnych środków do | tyna (od 1/10 do 30/4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego przez 


Czudina, Serethu, Radowiee, Dorny Watry i Suczawy. 


Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącea. 


życia w największym niedostatku. 
Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 
p. Heleny Jaworskiej ul. św. Szymona. 


Przekłady 


dzieł naukowych (treści filozoficznej, socyologicznej, 
ekonomicznej i przyrodniczej) oraz beletrystycznych 
z języków: niemieckiego, francuskiego, angielskiego, 
ruskiego na polski, ewentualnie na niemiecki. 
Dr. FELICYA NOSSIG, Lwów, ul. Ossolińskich 1. 11, 
III. schody. 


Ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę- 
cej Józefą Sikositską, zemieszkałą przy ui. Św. 
Piotra i Pawła l. 5, dstkniętą nieuleczałną 


wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po- |q 


zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra- 

camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 

datków do Administracyi paszego pisma, dla 

umożliwienia jej wyjazdu do Krakowa w celu 
kuracji. 


Antoni Malski 


Havdel żelazny 
LWÓW, plac Maryacki I. 9, 


poleca 


Żelazka ogrzewane spirytusem 
doskonałe zł. 450 i 5*—, po- 
dróżne małe 3:50. 


Maszynki do siekania mię*a zł. 
250. 


Maszynki uniwersalne do tàr- 
cia zł. 150 

Wagi zegarowe do klg. 10 po 
zł 2:25, 270, 3:80. 


Noże knchenne, stoł=we, do 
mięsa, nożyczki, brzytwy an- 
gielskie, Henckelsa, Arbenza. 


Maszynki doskonałe do włosów złr. 350 od lat 
40 zawsze w największym wyborze i doskonałych 
gatunkach. 

Łyżki ałpakowe zawsze białe tuzin zły. 6. 

łyżeczki zł. 3-—, chochle, noże itp. 

Tortowniece nowego systemu, doskonałe o średnicy 
22, 24, 26, 28, BU em. po et. 70, 85, zł. 1-—, 115 
i 130. Knehnie naftowo-gazowe „Optimus“ po 
A EN a onoby bezpieczeństwa do drzwi po 

i 80 et. 
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13 ze Sianisławowa, Żydaązonz, Potutor Jmbaczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, 

A AErGUSAS HH 2 a | Zakopanego (via Kraków od 25/6 do 15/9). 

z Krakowa (Berlina, Weocławie Warszawy, Wiednia, Kaelsbadu, pe! Bva | do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi Kavishadu), Saroxa, 
Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliezki, Stróż, Orłowa, a Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Biróż, N. Sącza, Orłowa 
Mezó Laborcz (Pesztu). (od 1/7 do 16/9), Oświęcima. 

ze Stryją, Borysławia, = 910 do Piawocznego, Cltyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorowa. 

z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa. — 9:25 do Sambora, Chyrowa. 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Körösmezö. — |1035 | go Tarnopola, Potutor. 

z Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawipy. — |10 45 do Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), — |1050] go Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Eymanowa, Iwonieza, Sa- 155| — | do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniae, Czort- 
noka, Chyrowa. kowa, Husiatyna, Skały, Twania Pustego, Grzymałowa. 

z Ickan. Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, Koemania, Nowosisliey | 245| — |do Ickən, (Botuszan, Jass, Bukar'sztu), Kałusza, Zydaczowa, 
przez Zuczkę, Wyżn'cy, Sereihu, Suczawy, Radowiee. Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósmezó, Koemania, 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kiiowu), Brodów, Grzymałowa, Husia- Dorny Watry, Suczawy, Nowosieliey. 
tyna, Kopyczyniec, Kuzowy. 255 | — | do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) Ja- 

z Tuebli (od 15/6 do 30,9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa, 
Drohobycza, Borysławia. Oświęcima. 

z Jaworowa. — | 305 f do Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 30/9 

z Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. włącznie), Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Ka- 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, trzymałowa, Potu- łusza. 
tor, Zaleszczyk, Husiatyna, wania pustego, Skały, Kopyczyniee. | — | 330 | do Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), | — | 840 | do Sambora Chyrowa. 

Oświęcima. Suchy, Koemyrzowa, Wieliezxi, Orłowa, Mielca — | 548 | do Jaworowa 
via Dembica, Sambora, Chyrowa. — | B.ób | do Kołomyi, Żydaczowa. 


do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórósmezó (od 1/5 do 
30/9), Słob. rung., Seretu, Berhometu, Brodiny, Suczawy, 
Dorny Watry, Koemania. 

Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 


Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Móz6 Laborcza, Ryma- 


z Krakowa (Berlina, Wroeławin, Warszawy, Wiednia Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego. 

z Tarnopola, Borek wielkich, Grzsymałowa. 


do 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 


z Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, i ży e ialiczki 
Pragi), Orłowa, Nowego Sa OE. Zakopanego przez ay AR 38, Dr ROA Wiske, 
Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. p 0 £ Ń 1 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, De'atyna przez Kołomyję (od 11/6 — | 620 | do lekan (Jass, Bukaresetu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
do 30/9 w niedziele i Święta), Kórózmezó (od 1/5 do 30/9 Kórósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
wł.), Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Watry (od 1/7 do Watry (od 1/7 do 31/8), Suczawy. 

31/8), Seretu, Berhomethu. — 6:30 | do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie, Husia- 

z Rawy ruskiej, Sokala. tyna, Czortkowa. ; 

m Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. = 6:45 | do Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia. 

z Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza. — 650 | do Jaworowa. 

z Sambora, Chyrowa. 8:25 | — da 


z lekam, Żydaczowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina, 


Brodiny. Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Pragi, 


Kar!sbadu, Chyrowa, Mezó Laborcz (Pesztu), Nowego Sącza, 
Orłowa, Oświęcima. 


z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- do Ławocznego (Pesztu), Chysowa, Borysławia, Kałusza. 
kopanego przez Kraków (od 25/6 d» 15/9), Nowego Sącza, do Rawy ruskiej, Sokala. h 
Orłowa (od 1/7 do 15;9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- do Podwołoczysk (Kijowa, Qdessy), Brodów. 
nowa, Iwonicza, Chyrowa. do Przemyśla (od 1/5 do 30/9 włącznie), Chyrowa, N. Zagórza. 


Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyźnicy, Nowosie- 
licy, Berhomethu, Czudina, Serathu, Brodiny, Dorny Watry, 
Suczawy. 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Ry- 
manowa, lwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od en do 30/4), Jasta. 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Potutor, 

Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, drzymałowa. 
do Stryja. ; 
do Rawy ruskiej, (każdej niedzieli). 


z Iekan, (Bukaresztu), Potutor, Zędaczowa (od 1/5 do 30/9), 
Ga, Husiatyna, Kórósmezo, Nowosielicy, Dorny Watry, 

uczawy. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęcima, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrzegu, 
Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła. 

1020] z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale- 

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. á z 

10-40 | zŁawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny. 

llu 


do 


9:50 i 


1000 


Pociągi 


z Brzuchowie 6'42, 730 rano, 11:45 przed poł., 147, 315, 430 i 5:03 po p., 
7'54 | 9'12 wieczór (do 11/9 włącznie). j 
z Janowa 8'20 rano, 1:16, 4:45 po południu, 9'25 wieczór (od 1/5 do 30/9 


Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne: 


francuskie : Wa. i010 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedziele 
i święta). 

FIGARO ze e e 9'35 wieczór od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta). 
JOURNAL z Lubienia W. 1:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włącznie w niedziele i święta). 
GAULOIS 

angielskie : 
DAILY CHRONICLE Na dworzeo ,,Podzamoze'ć 

rosyjskie : z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

j z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 

NOWOJE WREMIA z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

A: tyna, Kopyczyniec, Czortkowa. 

niemieckie : z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Potu- 


tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa. 


z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale- 
szezyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. 


FRANKFURTER ZEITUNG 
Sokołowskiego 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9. 
DDODDODOSSHSODSOSOO 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


stwowych, pasaż Hsusmana l. 9. 


Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest poźriejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Zwykłe bilety do jazdy 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilostrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem e. k. kolei pań- 


lokalne. 


do Brzuchewie 5 48 rano, 930 i 1050 przed połud., 12:32, 2.05, 3'35, 5-05 
po poł, 7'05 i 8:04 wieczór (do 11/9 włącznie), II'I0 w nmoey (ka- 
żdej niedzieli). 


do Janowa 6'50 rano, 915 przed poł. (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1-35 poł. 
(od 15/5 do 31/8 w niedziała święta), 3'18 po poł. (od 1/5 do 30/9 
włącznie) i 5'48 po poł. r „SE ME 

do Szozerca 145 po poł. (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta). 

do Lubienia W. 315 po poł. (od 15/5 do 11/9 w niedziele i święta). 


Z dworca „Podzamoze‘“‘ 


do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia- 
tyna, Czortkowa. 

do Tarnopola, Potutor. j 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, La- 
leszezyk, Husiatyna, Skały, iwania pustego, @rzymałowa, 
Czortkowa. 

do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. 

de POdwołocj ik. Sdim, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


